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List z Wiednia. 


Wisdsń 27 kwietnia. 

Powróciwszy po dłuższej nieobecności z za- 
granicy do Wiednia, z wielką tylko trudnością 
zorjentować się mogę w chwilowym stanie tego, 
co uchodzi w Austrji za „wewnętrzną politykę”. 
Możecie mi wierzyć, że czytywałem przez caly 
czas bardzo pilnie pisma zagraniczne, ale cóż 
z tego, skoro zagranica nie interesuje się ani 
uchwalami i protestami rozmaitych „Vertraus- 
manów*, ani pizanterją procesów „politycznych“ 
w nadzieji sprawy Hecht-Gregorig, nie wie nic 
v „ucisku“ rozmaitych mniejszości niemieckich 
i — horribile dictu — niema nawet jasnego 
wycbrażenia o rozporządzeniach językowych, 
które stanowią wszakże oś, około której od lat 
trzech obraca się całe życie publiczne w Austcji. 
Co prawda, dostaliśmy z tych obrotów takiej 
kołowacizny, że straciliśmy już prawie zupelnie 
zrozumienie dla rzeczywistych potrzeb państwo- 
wych. Zagranica przechodzi nad tą naszą „po- 
lityką* do porządku dziennego, a uprawiając 
jedynie politykę ekonomiczną, stacza wałki 
o rynki zbytu dla swoich produktów, dzieli się 
spadkiem po zbutwiiłem cesarstwie chińskiem, 
kiedy my tracąc krok po kroku mocarstwowe 
stanowiska, za łby się wodzimy o „zde“ rezer- 
wistów czeskich... 

Idea narodowa u ludów, które są w tem 
szczęśllwem położeniu, że nie potrzebują wal- 
czyć o to, co jest przyredzonem każdego czło- 
wieka prawem, rozwija się dziś wyłącznie na 
tle ekonomicznem. Najlepszym  patrjotą jest 
u nich ten, kto najwięcej uczyni dla podnie- 
sienia dobrobytu swego kraju. Dlatego też żale 
ez re ucisku tej lub owej narodawości, cho- 
ciażby jaknajbardziej słuszne i o wiele ed 
czesko-niemieckich drobiazgów poważniejsze, nie 
znajdują dziś w Europie żadnego  posłu:hu. 
Miałem tego przyklad widząc, z jaką obojętno- 
ścią przyjęła zagraniczna prasa agitację, rozwi- 
niętą na kongresie dziennikarskim, na rzecz sro- 
dze przez rząd rosyjski pokrzywdzonej Finlandji. 


Z e 


We Lwowie 


wychodzi codziennie 


Cóż więc dopiero mówić o zawilych sprawach 
austrjackich, dla ktt-ych zrozumienia trzebaby 
chyba instalować za granicą specjalne katedry. 


Jednakże wedlug popularnego przysłowia: 
„obralłeś się grzybem — leź w barszcz”, staram 
się — acz z niesmakiem — wejść znów w ten 
chaos złożony z małostek i zrozumieć — na 
użytek czytelników Dsiennika polskiego, a z pe- 
wnością nie dla własnej przyjemności, — chwilo- 
wy stan naszej wewnętrznej polityki. 


Najważniejszym wypadkiem ostatnich dni 
było uchwalenie przez sejm czeski ustawy ję- 
zykowej dla władz autonomicznych. Jeżeli w po- 
lemice o tę ustawę stanę w calosci po stronie 
czeskiej, to w tym przynajmniej wypadku uwol- 
nić się mogę od zarzutu germanofobji, powo- 
łując się w zupełności na klasyczne świadectwo 
Neue freie Presse, która — z malemi zastrze- 
żeniami — uznała ustawę niemal za ideał: za 
wzór dla rozwiązania całej kwestji czeskiej. 
Ustawa uchwalona — o czem dobrze pamiętać 
należy — wyłącznie przez posłów czeskich i 
pod nieobecność posłów niemieckich, pokrótce 
streszczona, opiewa: Każdej gminie przysluguje 
prawo ustanowienia do swego uzytku języka 
urzędowego tak dla spraw własnych, jak i dla 
poruczonego zakresu działania. Gmina obowią- 
zaną jest jednak do przyjmywania pism od 
stron w obu językach krajowych; załatwia je 
zaś, rozumie się, w języku uzńanym za urzę- 
dowy. Wyjątki stanowią miasto Praga, gdzie 
gmina obowiązaną jest z góry do załatwiania 
spraw w języsu strony, oraz te gminy, w któ- 
rych mniejszość innojęzyczna dochodzi do je- 
dnej czwartej części liczby mieszkańców. Toż 
samo odnosi się do wydziałów powiatowych. 
Wydział krajowy jest dwujęzycznym, to jest 
posługuje się w każdym wypajru tym języ- 
kiem, jaki w dotyczącej grainie czy radzie po- 
wiatowej uznany został za urzędowy; strenom 
prywatnym zaś odpowiada w języku, w jakim 
podanie zostało wniesione. Neue freie Presse 
natychmiast po uczwaleniu tej ustawy napisała 
artykuł, w którym — obok nie nie znaczących 
zastrzeżeń — czytamy: „Uchwalona ustawa nie 
odstępuje na polu autonomicznem od zasady 
dwujęzyczności władz, którą to zasadę Czesi 
wobec państwa stawiają uporczywie jako po- 
stulat równouprawnienia, w rozporządzeniach 
badeniowskich ściśle przeprowadzany. Osla- 
wiane „żądanie kraju" dokonuje się więc na 
polu autonomicznem zupełnie bez bolu, jakkol- 
wiek uchwalona zasada stworzyć musi wielki 
okręg z władzami autonomicznemi, urzędujące- 
mi wyłącznie po niemiecku, względnie wyłą- 
cznie po czesku”. To uznawszy, dówodzi N. fr. 
Pr., że gdyby Czesi zechcieli byli uznać tę sa- 
mą zasadę dla władz państwowych, oszczędzili- 
by byli państwu całą tak zaciętą walkę języko- 
wą i wszystko wzięłoby było zbrót jak najlep- 
szy. N. fr. Pr. konstatuje zatem: po pierwsze, 
że uchwalona przez sejm czeski bez udzialu 
posłów niemieckich ustawa językowa jest spra- 
wiedliwą, po drugie że analogiczna ustawa dla 
władz państwowych zupełuie by Niemców zado- 
woliła. Wobec tego nie od rzeczy będzie się- 
gnąć wstecz pamięcią i stwierdzić, że hr. Badeni 
proponował w rokowaniach z posłami niemie- 
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ckimi, by se;m czeski uchalił ustawę językową 
dla wlad autonomicznych, poczem rząd przed- 
loży radzie państwa zupełnie analogiczną usta- 
wę dla władz państwowych. Niemcy nietylko 
propozycję tę odrzucili, ale nawet odmówili 
wszelkiego udziału w proponowaj konferencji! 
Wynika z tego jasno, że opozycja niemiecka, 
zastając pod teroryzmem frakcji antiaustrjackiej, 
domaga się zawsze tego, czego otrzymać nie 
może, odrzuca zaś wszystko co jej rząd ofiaru- 
je, chociażby to jak najbardziej odpowiadało inte- 
resom i życzeniom ludności n'>mieckiej. Wohee 
takiej taktyki nie pozostaje di rządu nic inne- 
go, jak nie sgłądając się zupelnie na żadne 
uchwały, groźby i protokoly rozmaitych komi- 
tetów, subkomitetó i „vertrauensmannerów,* 
samoistnie wprowadzać w życie ustawy rzeczy- 
wiście bezstronne i rzeczywiście zarówno wobec 
Niemców jak wobec Czechów sprawiedliwe. 
Tylko czynna energja' ze strony rządu mo- 
że wreszcie przekonać ludność niemiecką, że za 
nos ją wodzą kondotjerzy i pelityczne linoskoki, 
wszelkie zaś kunktatorstwo i przewlekanie obe- 
cnego stanu rzeczy, podsyca tylko zabójczą dla 
państwa agitację. Widzieliśmy wszakże, że kiedy 
póleurzędownie podano do wiadomości podsta - 
wowe zasady, na jakich rząd oprzeć zamierza 
projektowaną ustawę językową, opozycja nie- 
miecka nie wdając się wcale w ocenę tych za- 
sad, podniosła tylko lament, że rząd przez czy- 
jaś „zdradę* doszedl do wiadomości projektu 
językowego stronnictw opozycyjnych. Zamiast 
się cieszyć z tego, że rząd ten projekt w gió- 
wnych punktach zaakceptował, opozycja odro- 
czyła ogłoszenie uchwaly, zaznaczając prawie 
wyraźnie, że nie chee dawać rządowi wstuzó- 
wek, czyli innemi słowy: że na każdy sposób 
pozostać chce w opozycji. Tak ancrmalne sto- 
sunki wymagają też zastosowania anormalnych 
srodków, 3 politycy, którzy bawią się w tych 
warunkach w rozszczepianie włosa na czworo 
i prawno-peńutwowe subtelności, wygiądają w 
oczach trzeźwo” patrzącego i szczerze dla pań- 
stwa usposobionege polityka, na chlopców gra- 
jących w kręgle na polu bitwy. (r.) 


Przestroga przed emiępacją da Brazylii. 


Niesumienni ajenci emigracyjni i niektóre 
firmy transportowe w Hamburgu, Bremie i Ant- 
werpji, porozrzucali po całej Galicji odezwy, za- 
chęcające włościan do emigrowania de Ameryki 
i stosunki tamtejsze przedstawiające w różowych 
nadzwyczaj barwach. Ponadto łudzą włościan 
złudnemi obietnicami, iź tam za ocsanem do- 
staną od rządu brazylijskiego bezplatnie grunt 
i jeszcze pewną sumę pieniędzy na zagospoda- 
rowanie się. Nie potrzeba zdaje się zapewniać, 
że wszystkie te ebietnice są nieprawdziwe, ebli- 
czone przez ajentów tylko na to, aby nakłonić 
jak największą liczbę włościan do emigracji 
i wziąć potem sutą promizję od towarzystw 
transportowych za dostarczenie im pasażerów. 
W Brazylji wcale stosunki nie są tak świetne, 
jak to malują cyrkularze, rozsylane przez ajen- 
tów, a konsuł austrjacki w Kurytybie, w stanie 
Parana, zblisza patrzący na te, co się tak w tym 
stanic jak i w innych stanach Brazylji dzieje, 
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w referacie przedłożonym ministerstwu dowodzi, 
że stosunki tamtejsze są obecnie dla emigrantów 
jak najbardziej niekorzystne, a położenie tych e- 
migrantów, którzyby tam teraz podążyli, mo- 
globy się latwo stać nad wyraz smutnem. 

Dla przestrogi też i pouczenia o istotnym 
stanie rzeczy, podajemy w tłómaczeniu niektóre 
ustępy sprawozdania konsula. 

„Gdyby rzeczywiście miało się sprawdzić— 
pisze konsul w Kuritybie — że włeścianie gali- 
cyjscy daliby się nakłonić do emigrowania tutaj, 
wówczas czeką tu ich wszystkich nieuchronna 
nędza. Ani centralny rząd brazylijski, ani też 
rząd prowincji Parana, nie mają żadnych bene- 
ficjów do rozdania emigrantom. 

Rząd w Kuritybie z powodu braku fun- 
duszów, musial w pierwszych dniach lutego 
b. r. odwcłać, wprost usunąć wszystkich dy- 
rektorów nowych kolonij. — Rząd ten; nie 
ma dalej do rozperządzenia już ża- 
dnych więcej odmierzonych kawal- 
ków gruntów, a dziesięć rodzin ruskich, 
ktore w styczniu b. r. tu przybyły i odesłane 
zostały na osiedlenie do kolonji Rio Claro, 
kręcą się tam, jak się o tem właśnie dowia- 
duję, z miejsca na miejsce i błąkają, nie otrzy- 
mawszy przyrzeczonej im roli. Baraki i schro- 
niska, które rząd w roku 1895 kazał zbudo- 
wać na pamieszczenie emigrantów, sprzedał 
ten rząd w r. z. Jedaem słowem, każdy emi- 
grant, przybywający de Parany, jest obecnie 
skazany zupelnie na samspomoc, a nadzieje 
jego, iż zaraz dostanie tu kawalek 


gruntu. nie odpowiadają dziś także 
rzeczywistości, gdyż, jak to jeszcze raz 
powłarzam, rząd nie ma już dziś w pegoto- 


wiu zupełnie żadnych odmierzonych gruntów, 
nie myśli o tem zupelnie, aby kazać niegknięte 
jeszcze stopą ludzką tereny odmierzyć i nie 
ma dzisiaj żadnych już zgoła funkcjonarju- 
szów w nowych kolonjach, aby za ich po- 
średnictwem mógł wydzielać nowym koloni- 
stom ch osady i wyznaczyć tereny, cho- 
ciażby nawet nieodmierzene i rzucone w lasy 


dziewicze, które ani dróg, ani nawet ścieżek 
nie mają. 
Co się zaś tyczy prywatnych kawałków 


gruntu, które ajenci zapomocą broszur i cyr- 
kularzy ofiarują do zakupna, to stwierdzam, że 
ani jeden z właścicieli tych gruntów nie doniósł 
o takim zamiarze swoim tutejszemu urzędowi, 
że chodzi im tylko o możliwie jak najbardziej 
zyskowną sprzedaż ich gruntów, że za jeden 
dział (lot) tj. za 25 hektarów ziemi na pół 
tylko zdatnej do uprawy, za którą rząd po sie- 
dmiu latach pobiera zaledwie 500 milreisów, 
oni żądają do 2.500 milreisów i że kupcy dzia- 
łów, jeśli nie dopelnią w czemkolwiek  uciążli- 
wych zresztą warunrów kupna, mogą być wo- 
bec smutnych stosunków prawnych w kraju tu- 
tejszym łatwo pozbawieni swych posiadłości i 
pracy na nie wyłożonej”. 

Rząd brazylijski z chęcią widzi, odbywającą 
się z wlasnego popędu wychodźców malemi 
grupami, emigrację z Galicji do Paramy, jaka 
miała miejsce w ostatnich dwóch latach, ze swej 
strony jednak, mimo ponawianych wielokrotnie 
przez konsulat usiłowań, nie czyni nic, aby 
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przygotować teren dla tej emigracji, na malg 
skalę się odbywającej, a to chociażby tyłko 
przez odmierzenie nowych gruntów i przez zbu- 
dowanie, lub też przynajmniej wytyczenie no- 
wych dróg czy ścieżek. 

Wobec tłumnej zaś emigracji — kończy 
dosłownie wicekonsul — bylby rząd tutejszy 
zupełnie bezradnym i bezsilnym, a jedynym 
losem wychodźców stałaby się nędza 
i zguba.* 

W dalszym ciągu swego sprawozdania, 
wskazuje wicekonsul, że obecnie, gdy rząd bra- 
zylijski nie może z powodu braku funduszów 
sprowadzać na swój koszt emigrantów w ce- 
lach kolonizacyjnych, o racjonalnej emigracji 
moglaby być mowa tylko wówczas, gdyby się 
nią zajęło stowarzyszenie, notabene nie brazylij - 
skie, a rozporządzające znacznymi kapitałami, 
jak to np. czyni t. zw. „hanzeatyckie stowa- 
rzyszenies niemieckie, które zakupiło dla nie- 
mieckich kolonistów 650.000 hektarów roli 
w stanie St. Catherina. Stowarzyszenie to po- 
czyniło jak najbardziej dokładne i szczegółowe 
przygotowania dla osiedlenia się kolonistów nie- 
mieckich w owej prowincji, a mimo to uzyskało 
od rządu niemieckiego pozwolenie na sprowa- 
dzenie rocznie tylko 1000 emigrantów i to ty- 
siąca głów a nie rodzin; przyczyną tego posta- 
nowienia byla między innemi i to w pierwszym 
rzędzie : troska o zapewnienie wychodźcom po- 
myślnego losu. 


Z półwyspu bałkańskiego. 
Ze Stambułu donoszą do Köl». Ztg., że 
panuje tam pozorna cisza w świecie polity- 
cznym, której nawet nie są wstanie zamącić 
ciągłe i coraz energiczniejsze skargi gabinetu 
belgradzkiego na niesłychany ucisk Słewian w 
wilajecie kossowskim i na nieustanne narusza- 
nie granicy serbskiej przez Albańczyków. Porta 
tłómaczy zajścia graniczne tem, że zarówno 
mieszkańcy Starej Serbji, jak i mieszkańcy 
królestwa serbskiego uprawiają wobec siebie w 
okręgach nadgranicznych „krwawą zemstę”, 
która jest jedyną przyczyną niepozojów. 
odpowiedzi na to zaznacza rząd serbski, 
że n. p. okolice Pola Kossowskiego, zamie- 
szkałe dawniej wyłącznie przez ludność chrześci- 
jańską, poczęły ią tracić już przy końcu XVII. 
wieku. Za czasów cesarza Leopolda Il, w roku 
1690 wyemigrowalo z Ipeku 87.000 Serbów do 
Węgier. W pół wieku później, Serbewie za- 
mierzali urządzić powtórną masową emigrację, 
lecz władze tureckie powstrzymały ich od tego. 
W miarę ustępowania ludności chrześcjańsko- 
słowiańskiej, zaczęli Alhańczycy schodzić z gór 
w doliny i jeżeli obecne stosunki dlużej trwać 
będa, to — zdaniem gabinetu belgradzkiego — 
zostaną przez nich Serbowie zupelnie wyparci 
ze swych siedzib dotychczasowych. Położenie 
tamtejszych Serbów chrześcjańskich o tyle jest 
jeszcze przykrzejszem, że wcale rachować nie 
mogą na opiekę władz turackich, zupełnie 
tamże bezsiinych. Przy najlepszej nawet woli 
urzędnicy tureccy nie są w możności działania 
czegokolwiek dla uciśnionych chrześcjan, gdyż 
władza ich poza obręb miejscowości, gdzie kwa- 
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Poleglem, — ale że „u Mazura taka dusa, ze 
choć umze to się rusa.“ a ja jestem najmazur- 
szy Mazur, przeto nawet po Śmierci jeszcze się 
poruszę i przeciwnikom odetnę. 

Pragnąlem przejęcia teatru krakowskiego 
pod zarząd miasta, bo było i jest mojem prze- 
konaniem, że bez ofiar pieniężnych ze swej 
etrony, lub z bardzo malemi, mógłby Kraków 
w ten sposób podnieść sztukę dramatyczną. 
Zdawało się temu tydzień, że argumentacja mo- 
ja zwyciężyła, że wziąłem do jasyru połowę 
przeciwników, A reszta w ostątniem spotkaniu, 
to jest przy głosowaniu, nie dotrzyma placu. Ale 
na nieszczęście mojego wniosku zabrakło kom- 
pletu na posiedzeniu rady, bitwę decydującą 
odroczono i dano przeciwnikom cztery dni cza- 
su do przygotowania ataku, a raczej do dyplo- 
matycznych zabiegów. Nieprzyjaciel, wzmocnio- 
ny uciekinierami z moich zastępów, wygral for- 
sownie batalję, a ja się tylko pocieszam prze- 
konaniem, iż moralne zwycięstwo pozosłało po 
mo,ej stronie. 

A skąd takie przekonanie? Oto stąd, że 
dwa najsilniejsze argumenty przeciwników nie 
wytrzymują najmniejszej krytyki. 

Pierwszy argument był, że moje obliczenia 
są fantastyczne, że trzeba się opierać jedynie 
na rachunkach dzisiejszego dzierżawcy. Otóż 
ponieważ rachunsk z sezonu r. 1897/8 wyka- 
zywał blisko 9000 zl. straty — ergo miaste 
straci na teatrze. Argumentacja taka mialaby 
pewną logiczną podstawę, gdyby niebylo wia- 
domo, że obecny dzierżawca nie miał żadnych 
zdolności administracyjnych (co nikomu nie ubli- 
ża) i że nawet w roku, o którym mowa, nie 
przebywał stale w Krakowie. Chociaż porówna- 
nia często chromają, pozwolę sobie przytoczyć 
choć jedno na poparcie moich zapatrywań. Oto 
przypuśćmy, że mam ochotę zalożyć fabrykę 
czego kto chce: cementu, wykałaczek do zębów, 
szuwaksu, wyrobów żelaznych lub tutek do pa- 
pierosów. Jeżeli obliczę, że posiadam kapital 
potrzebny i jeżeli mam wszelkie dane, iż uzy- 
skam wystarczającą liczbę odbiorców, potrze- 
ba mi tylko ludzi fachowych do prowa- 
dzenia fabryki. aby przystąpić do jej zalożenia. 
Tymczasem ktoś mi donesi, że X. pomimo ka- 
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pitala i dostatecznej liczby odbiorców, źle wy- 
szedł na takiej samej fabryce. I chociaż wiem, 
że X.fabryżi nie pilnowsł, ka! calkiem od niej 
odjechał, że w administracji dzisły się niepo- 
rządki, że fabryka całemi miesiącami stała, bo 
odbiorcy nie chcieli brać towaru, który tylko 
czasami bywał dobry, a po większej części zly, 
nie trwały, sfuszerowany — ja przestraszam się 
i daję spokój mojemu zamiarowi. 

Co prawda, wolno mi się bać, ale czy c- 
bawa moja byłaby słuszna? czy czlowiek, choćby 
z odrobiną zmyslu praktycznego, może opierać 
się na cyfrach zlej gospodarki? A na takich 
cyfrach opierali się moi przeciwnicy. Ale opie- 
rali się tylko w chwili głosowania, bo zaraz 
w trzy dni później im zaprzeczyli. Kiedy uchwa- 
lono dzierżawę, przyszła pod obrady kwestjs, 
kto ma płacić asekurację budynku: gmina czy 
dzierżawca? 2 litosci, nad opłakanym niby lo- 
sem dzierżawców, postawiono wniosek, aby o- 
platę tę, wynoszącą 3000 złr., przyjęła na sie- 
bie gmina. Zdawałoby się, że ci wszyscy, co 
wierzyli w konieczność rocznej straty dzierżawcy 
w kwocie 9.000 zlr., powinniby nie tylko glo- 
sować za asekuracją przez gminę, ale żądać 
subwencji dla dzierżawcy, choćby w kwocie 
6.000, aby przynajmniej biedaczysko nie dokła- 
dal z własnej kieszeni. Gdzie tam! wszyscy pra- 
wie bez wyjątku oświadczyli: płać dzierżawco, 
bo masz z czego. Nieprawdaż, że szczególna 
konsekwencja... 

Drugi argument: niedobrze byłoby teatrowi 
pod zarządem miasta. Widzimy, ża» zagranicą 
coraz częściej zaczynają się na to inaczej zapa- 
trywać. Ale, przyznaję, nie należy we wszyst- 
kiem naśladować zagranicy, — trzeba polegać 
na własnem zdaniu, na własnych stosunkach. 
Kto ma w takim razie wydać wyrok stanowczy, 
kto się na tem zna? Naturalnie, znają się znawcy, 
bo od czegóż się znawcami nazywają, jeżeli się 
nie znają. Otóż przed 6 laty wezwano takich 
znawców, a byli nimi Koźmian, Asnyk, Bałucki, 
Estreicher, Sarnecki, Wdowiszewski i Zawiejski. 
Wszyscy oni oświadczyli, że własna administra- 
cja gminy podniesie poziom sztuki, — jak mia- 
sto finansowo wyjdzie, nie wiedzą, bo teatr jest 
nowy, więc trndno przewidzieć, jakie będzie da- 
wał dochody. Dwóch znawców nie chciało na- 
wet cyfr stawiać, dwóch przypuszczało, że po- 
zostanie przewyżka w dochodach 3.000 złr., je- 
den, ale tylko jeden, obawiał się straty 10.000 


złr. rocznie, jeden, a był nim Estreicher, obli- 
czał stratę na 2.000 złe., a p. Koźmian sądzil, 
że dałoby się może pokryć wydatki. Dodam dla 
wyjasnienia, że wszyscy ci znawcy przypuszczali, 
iż dochód roczny ze samych przedstawień może 
wynosić 70—80.000 złr. (nie licząc subwencji 
i innych dochodów), a za czasów p. Pawlikow- 
skiego roczny dochód z przedstawień dawał koło 
100.000, a więc o 20 do 30 tysięcy więcej, niż 
sądzili znawcy. Prawda, że i wydatki pana P? 
podniosły się znacznie, ale też te wydatki byly 
piętą achillesową jego administracji. 

Ale nie o cyfry tu chodzi, bo o nich była 
mowa przy pierwszym argumeneie. Tu idzie o 
podniesienie sztuki, a to przy zarządzie miej- 
skim zostało przez znawców uznane. Ba! i jak 
gorąco! Pan Koźmian pisał: „Korzyści dla sztu- 
ki z teatru prowadzonego przez miasto są zbyt 
widoczne, aby mieć można w tej mierze naj- 
mniejszą wątpliwość... Jeżeli miasto urządzi 
rzecz o zarządzie w ten sposób, aby tylko za- 
sadnicze i główne punkta, ale nie szczegóły, 
administracja i kierunek artystyczny zależnemi 
były od rozpraw i głosowań w radzie miejskiej, 
to nie ulega wątpliwości, iż trzeba będzie z zu- 
pelnem zadowoleniem przyjąć zarząd teatru 
przez miasto i tylko wypadnie życzyć so- 
bie, aby odnośne postanowienie zapa- 
dło jak najspieszuniejs. 

A co pisal dyr. Estreicher? Oto: „Podpi- 
sany oświadcza się stanowczo za wzięciem 
teatru na koszt gminy, bo ten tylko kieru- 
nek sceny może jej ustalić świetną przy- 
szlość, zapewnić byt artystom, stwerzyć im 
emeryturę, uszlachetnić widowiska i antorom 
podwoić nagrodę za ich pracę". 

Innych opinij, dosłownie nie przytaczam, 
naprzód dlatego, że są takie same, a powtóre 
ponieważ moi przeciwnicy zasłaniali się powa- 
gą... Koźmiana i Estreichera. 

O Koźmianie pod innym względem wspo- 
mina znowu p. Schmitt pisząc, że „nie wiele 
miał (z teatru) i niewiele ma, a i to zawdzię- 
cza pióru*. Czy p. Koźmian ma wiele. czy 
„Niewiele* nie wiem, ale to wiem, że z pióra 
w Galicji nikt nie mieć nie może. Nie chciałem 
w zeszłej kronice obliczać dochodów dzierżaw- 
ców, a więc i p. Koźmiana, ale teraz mi wol- 
no, bo sam o nich pisał i drukował, jak się 
świeżo przekonałem. Wprawdzie skromnie twier- 
dzi, że „na teatrze nie stracil finansowo*, ale 


przyznaje też, że kiedy wziął do spółki Rychte- 
ra, to na końcu reku przypadlo na każdego pe 
6.000 złr. zysku czystego, t. j. razem 12.000 zł.“ 
Oświadczenie to złożone w aktach miejskich 
wydrukował Czas w r. 1892. A jakąż to budą 
był gmach teatralny p. Koźmiana, jeżeli (jak 
sam znów pisze) przez wielkie zimna bywały 
pustki w teatrze, (pamiętam, jak się siadywalo 
we futrach), a caloroczny dochód z przedsta- 
wień wynosił zaledwie 50.000 złr.! 


Ale, aż sam się wstydzę, że już trzecią 
kronikę piszę o teatrze. I tlumaczy mnie to, iż 
sprawa ta jest „piekąca* dla Krakowa, a jeszcze 
więcej dla Lwowa, który niezadługo cieszyć się 
będzie nowym przybytkiem sztuki. Z ciekawo- 
ścią czytałem rozprawę w lwowskiej radzie o 
marmurowych schodach i balustradach. Gdy- 
bym był radnym lwowskim, zostałbym jak w 
Krakowie w mniejszości. Bo rozumiem oszczę- 
dność zasadniczą, ale nie drobiazgową. Mam 
przekonanie, że dla Krakowa wystarczyłby teatr 
za 400.000, a we Lwowie za 600000 zł. A że 
kiedy i tu i tu przeznaczono dwa razy tyle, 
kiedy zamiast budynków ladnych cheć skro- 
mnych, stawia się wspaniałe gmachy, to już o 
36 tysięcy mniej lub więcej chodzić nie po- 
winno. Kogo stać na miljony i wydaje je, ten 
o tysiące spierać się nie powinien. Przypomina 
mi to niehośzczyka Warszauera, głośnego nie- 
gdyś lekarza i polityka krakowskiego. Chciał 
gwaltem być poslem i wydawał na to spore 
naówczas sumy. Kandydował parę razy w Kra- 
kowie, raz w Kołomyi, raz w Brodach, czy 
Tarnopolu. Za każdym razem dał naprzód daj- 
my na to 2000 zł., potem znowu tysiąc, aż 
wreszcie żądano od niego dla „zupełnej pewno- 
ści" jeszcze 300 zł., bo tyle potrzeba dla re- 
szty „niezależnych* wyborców. I wtedy dcpiero 
uczuwał Warszauer potrzebę oszczędności — i 
w rezultacie zawsze mu brakowało jakich stu 
lub dwustu głosów, aby zostać wybranym. 
Prawda, że o lwowski gmach teatralny nie ma 
strachu, aby nie stanął dla tych 36.000, ale 
zawsze będzie brzydszym. 

Wogóle we wszelkich przedsiębiorstwach 
brak nam pewnej miary i kto wie, czy w tem 
nie leży nasz powolny postęp przemysłowy 
i ekonomiczny. Albo się bardzo obawiamy. albo 
jesteśmy strasznie odważni. Mógł Kraków wy- 
dać miljen na teatr, ale się boi stracić 10.000, 
gdyby nim sam na próbę przez rok administro- 


wal. Kto ma kilkanaście tysięcy, to daje na 
hipotekę lub składa je w Kasie oszczędności — 
nie namówi go nikt, aby włożył tę sumę w ja- 
kieś przedsiębiorstwo, przynoszące przypuszczal- 
nie 10%, — a nuż straci? Ale tenże sam po- 
czuje nagle w sobie zdolności do gry giełdowej, 
chęikę do dziurawienia ziemi za poszukiwaniem 
nafty, lub obmyśli nowy system rozbicia banku 
w Menaco — ba! to co innego, to nie 10%,, 
to będą miljony! I wyciąga pieniądze z hipo- 
teki lub kasy, puszcza je w ruch, ruszają się 
i ruszają, aż nareszcie tak się ruszą, że pozo- 
staje po nich miłe wspomnienie. 

Miłe wspomnienie pozostało zapewne nie- 
którym Lwowiakom po oOperetce, która bawi 
obecnie w Krakowie. Dla mnie da ona sposo- 
bność rozstrzygnięcia palącej, a poruszonej już 
przezemnie kwestji, które exterieur jest syrapa- 
tyczniejsze: panny Schuppówny czy Miłowskiej — 
jak wiadomo bowiem, różniły się pod tym 
względem zdania lwowskich krytyków. Otrzy- 
malem w tej sprawie list ze Lwowa od p. Pa- 
rysa Pięknoznawskiego, który dla wyprowadze- 
nia mnie z nieświadomości „zwołał natychmiast 
jury, złożone z dwunastu poważnych obywateli, 
którzy pragnąc zaspokeić ciekawość braci z nad 
Wisly, po trzygodzinnej wyczerpującej debacie 
przystąpili de głosowania” i orzekli dziewięciu 
głosami, że ładniejsze exterieur ma panna... 
Otóż nie powiem która, be nuż nie zgodzę się 
ze zdaniem jury. Dla braku miejsca nie dru- 
kuję całego listu p. Pięknoznawskiego (zapewne 
pseudonim), choć mnie do tego upoważnił, ale 
zgadzam się z nim, że list ten „jest dowodem 
uczynneści braci nądpełtwiańskiej". 

I tak zacząwszy e teatrze, kończę teatrem. 
Przepraszam, więcej już nie będę — odrzekam 
się przynajmniej na pół roku teatru i spraw 
jego. Tylko proszę o materjal. Już od trzech 
dni nie nie słychać, aby we Lwowie jaki bank 
chylił się do upadku. od trzech dni nie done- 
szą dzienniki, aby jaki adwokat uciekł, mial 
zamiar uciekać, lub przynajmniej miał zamiar 
mieć zamiar drapnąć ze Lwowa. To zaczyna 
być tak nudne, jak niektóre sceny „Zaczarowa- 
nego koła”, które w naszym teatrze... Znów 
teatr! Ki djabli! Kończę, bo mnie samemu tego 
już za dużo. 


K. Bartoszewicz. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 30 kwietnia 1809 r. 


R OZERORRRRO 0 O R O O W O o ZO 
ludzi. Są to kamieniarze robetnicy, którzy formują | w dzień, przebywali często subjekci i parobcy p. 


teruje wojsko regularne, wcale nie sięga. Wie- 
rutną blagą są ogłoszenia dzienników tureckich 
o rzekomym zakazie noszenia broni przez 
wszystkich mieszkańców tamtych okolic, bo 
chrześcjanom wprawdzie broń odebrano, lecz 
zachowali ją wszyscy Albańczycy mahometań- 
skiego wyznania. 

Widząc, że ani za pomocą grożb, ani za po- 
mocą zwyklego środka, t. j. intryg między po- 
jedyńczymi szczepami albańskimi, nic nie wskó- 
ra, postanowił rząd turecki wziąć się na inny 
sposób i zdecydował się uderzyć w stronę reli- 
gijną Albańczyków. W tym celu mają powstać 
w każdej wsi albańskiej szkólki elementarne, 
w których, podobnie jak w calem państwie ot- 
tomańskiem, wykładać będą duchowni mahorac- 
tańscy. W ten sposób zamierza Porta wychować 
nowe pokolenia w duchu posłuszeństwa dla sul- 
tana, jako kalifa, t. j. naczelnika wiernych, czyli 
osoby, posiadającej najwyższą władzę świecką 
i duchowną. Gdyby rzeczywiście zamiar ten przy- 
szedl do skutku, to niewątpliwie sułtan uzyskal- 
by więcej w Albanji, niż dotąd za pomocą ba- 
gnetów. Inna sprawa jedna£, czy nawet w ra- 
zie zwiększenia się wpływu władz tureckich na 
Albańczyków, bylby on użyty na korzyść uci- 
śnionych Serbów. Rozbudzony bowiem fanatyzm 
religijny Albańczyków, a równocześnie obawa 
przed Bulgarją, która także natarczywie dope- 
mina się o koncesje dla swych pobratymców w 
Macedonji, powstrzymają niezawodnie rząd tu- 
recki od przeprowadzenia reform dalej sięgąią- 
cych w wilajecie kossowskim. 


s LJ 
Listy z kraju. 

Sołetwina 26 kwietnia. (Pożar. — Preykre 
stosunki). W dniu 22 b. m. ekolo godziny á ra- 
ne wybuchł w naszem miasteczku pożar, który 20 
domów obrócił w perzynę. Szczęście jeszcze, że 
przez caly dzień nie było wiatru. gdyż w przeci- 
wnym razie byloby eałe miasto poszło z dymem. 
Mamy wprawdzie straż ogniow;, lecz niestety tylko 
dwóch jej członków widzieliśmy przy ogniu; pan 
naczelnik straży zaś obojętnie przypatrywał się po- 
żarowi. Charakt:rystyczner: te jest, że Żadem żyd 
nie przyłożył ręki do stłumiemia ognia. Czy dlatego, 
że te byla sobota? Uznanie się należy naczelnikom 
gminy z Markowej i Monasterczan, którzy z nara- 
żemiem życia starali się teu pożar zlokalizować. Z po- 
między tyca 29 domów 3 domy spalone są chrze- 
ścjańskie. Żydowskie domy byly po największej części 
asekurowane — jak również Żydzi spodziewają się 
pomocy z fnndacji barona „Hirsza.* Nędza między 
ludźmi naszymi ogromna — wprawdzie mary w 
okelicy pebliskiej kopalnie ropy i woszu ziemnego, 
lecz w tych fabrykach po większej części są zatru- 
dnieni żydzi i Niemcy, ponieważ dyrektor stowarzy- 
rzenia poszukującego w tutejszych terenach ropy, 
Anglik, nie ciepi Polaków i Rusinów. Najlepszy ro- 
botnik Polak, w jego fabryce pracuje najwięcej je- 
den miesiąc, po miesiącu zaś bez Żadnej przyczyny 
wydala go zawsze temi słowy: Głehens wew, ich 
brauche keine polnische Wirtschaft hier! Taka 
nam zapłata na naszych wlasiiych śmieciach. 


Nowy teatr. 


Stam robót okołe nowego teatru w chwili obe- 
cnej, daje wszelką rękojmię, iż wspaniały ten gmach 
w oznaczonym termmie t. j. od dziś za rok zupeł- 
nie będzie ukończony i oddany do użytku puhliczności. 


I tak wszystkie mury główne tak zewnętrzne jak i. 


wewnętrzne budynku są wykonane, z wyjątkiem at- 
tyki na murach głównych sceny i pod kopułą Wszyst- 
kie główne konstrukcje żelazne są już zmontowane. 
W ten sposób gotowe one już są w klatee wielkich 
schedów, w sali widzów, naokolo sceny i w zasce- 
nium, ma ukończeniu zaś są już Lostrukcje żelazne 
dachów nad salą widzów i kopuły nad sceną. Ró- 
wnież uporano się już z robotą drewnianege opie- 
rzenia nad sceną, które za tydzień najdalej zacznie 
się okrywać miedzią. Co się tyczy dachu nad salą 
widzów i dachów traktów boczmych, nekryto je ogrem- 
mie przezornie na razie papą a to dla zabezpieczenia 
przyszłego miedzianego pokrycie od zniszczenia pod- 
czas wyprawiania murów, ponad dach wystających. 

Obecnie zsbrano się z ogromną energją do be- 
tenowania sklepień ma wszystkich piętrach, a to z tego 
względu, iż rebota ta jest teraz najważniejszą. Do 
betomowania tego używane są długie pręty żelazne; 
latwo tedy zrozumieć jak te betonowania będą trwale 
i wytrzymałe na ząb czasu. Równocześnie przystą- 
pion do budowy ścianek bocznych t. zw. działowych 
w lożach, garderobach i t. d. Tak wyglądają roboty 
wewnątrz. Mówiąc o nich nie można nie wspomnieć 
e osadzaniu schodów w becznych klatkach schodo- 
wych. Z zewnątrz zaczynają wyprawiać mury, jako- 
też osadzać attykę i balustradę. Równorzędnie z tem 
nader szybko, rzeeby można gorączkowo, idą roboty 
kamieniarskie i rzeźbiarskie. Te ostatnie dzielą się 
na rzeźbiarskie zwykłe i rzeźbiarskie artystyczne. Wy- 
prawiając bowiem mury od zewnątrz trzeba równe- 
legle uwzględniać dekoracjs zewnętrzne. To też na 
miejscu pracują cedziennie artyści-rzeźbiarze Popiel, 
Barącz, Bełtowski, Markowski i Wiśniewiecki, kując 
w kamieniu ogromne figury mające ozd.bić tympanon 
i wogóle front gmachu. Przy tej sposobneści zazna- 
czamy, iż równocześnie wykończają artyści Podgór- 
ski w Monachjura, a Wojtowicz w Peszcie modele 
figur, które mają być wykonane z kutej miedzia- 
nej blachy. 

Dla uzupełniania szczegółów o robotach arty- 
styczno-rześbiarskich trzeba wspomnieć, iż reboty po 
ś. p. profesorze Marconim objęli zięć jege p. Popiel, 
a obok niego pp. Pliszewski i Wójcik.  Najprędzej 
uwinął się ze swem zadaniem p.j Wiśniowiecki, któ- 
rego figura bogini „Erato“ już jest prawie zupełnie 
ukończoną i przedstawia się nader ekazałe. — Co 
do głównych wchodowych schodów, to te, jak uchwa- 
lila rada miejska, sporządzene będą z kamienia trem- 
bowelskiego balustrada zaś do nich z kamienia po- 
lańskiege. Naturalnie esadzanie ich nastąpi depiero 
za jakie dwa miesiące. Bardzo ciekawe jest wraże- 
nie, jakie się odnosi, gdy się znajdzie wewnątrz bu- 
dującego się gmachu. Przed sobą widzi się tylko na 
razie las wysckich „masztów* i sztab żelaznych. 
Wszystko to jakby z sobą powiązane i peplątane zle- 
wa się w jeden wielki dla oczu patrzącego chaos, 
mie pozwalający dokładnie zmierzyć na razie wiel- 
kości sali widzów i sceny.  Charakterystycznem jest 
duże pogłębienie — albo jak kto chce — sutereny 
pod meeng, której zresztą powierzchnia równeległa do 
parteru w porównaniu z poziomem otaczającego 
gruntu jest wcale wysoką. Otóż w dole tym pod 
sceną jeszcze jest woda pozostała od deszczu, którą 
się wypompuje przy najbliższej sposobneści. Tyle co 
do samej budowy. Dla zaokrąglenia całości podamy 
jeszeze kilka szczegółów, dotyczących robót. Otóż 
przy budowie zajętych jest obecnie przeciętnie 250 


kamienie, potrzebne dla dekoracji zewnętrznej gwachu, 
dalej kamieniarze-artyści. pomagający rzeźbiarzem. 
Obok aieh pracują murarze, betoniarze, monterzy ze 
Sanoka, dalej blacharze, cieśle i t. d. 

Porządek robót aż do końca będzie następujący: 
Po ukończeniu betonowań i wyprawieniu murów ze- 
wnątrz i wewnątrz, przystąpi się do sporządzenia 
konstrukcji żelaznej, odneszącej się do urządzenia 
scenicznego. W dalszym ciągu następować będą roboty 
stolarskie ślusarskie, szklarskie, lakierniekie, sporzą- 
dzenie sztukaterji dekoracyjnej, roboty tapicerskie itd. 
Wszystkie ene edbywać się będą w porze zimowej, 
przy równeczesnem wprewadzaniu wentylacji, ogrze- 
wań, rur wodociągowych i  eświetlenia elektry- 
esnego. Ostatnim wyrazem robót okełe budowy bę- 
dzie regulaeja placu przed gmachem i uporządkowa- 
nie plantacji. 


KRONIKA 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarjusz lwowski. 

Niedziela 30 kwietnia. 

O godz. 12 w południe w ratuszu walne zgro- 
maadzenie Tow. przyjaciół uczącej się młodzieży. 

W Klubie pocztowym przedstawienie na dechód 
Bursy polskiej im. Miekiewicza w Czerniowcach. 

W „Skale* wieczornica. 

Teatr br. Skarbks: pepołudniu „Dziewiczy wie- 
czór*, akwarela sceniczna i „Kontrelor wsgonów 
sypialnych*, krotoehwila; wieczerem „Weźnica Hen- 
szel, sztuka. 

Kalendarz. Niedziela (80): Katarzyny S. — 
s4:caód słońca © godzinie 4 minut Bl, zacuúd 2 
godzinie 7 minut 4. 

Telefon Lwów-Wledeń z powodu burzy pod 
Bielskiem był dziś przez kilka godzin w południe 
przerwany. 

Nabożeństwe za duszę Słowackiego odpra- 
wil wczoraj o godzinie 10 rano ks. infułat Zabloeki 
w licznej asysteneji duchowieństwa. Podczas penty- 
fikalnego nabożeństwa chór „Lutni“ wykonał żałobne 
Requiera. Po skończonem nabożeństwie, wypowiedział 
ks. Adamski T. J. bardzo piękne kazanie na temat 
gorącej miłości ojczyzny, jaką przez Życie cale od- 
znaczał się śpiewak „Kordyana*. W  presbiterjum 
kościoła ustawiono wspanialy katafalk, przed którym 
ma tle zieleni widziało popiersie poety. Publiczność 
zgromadziła się wyjątkowe licznie. 

Bankructwa żydowskie. Wiedeński „Związek 
wierzycieli“ ogłasza uiewypłacalność: Jakóba Brot- 
manna kupca w Brodach, Dawida Gellesa ajenta 
i Klary Gelles; modriarki we Lwowie. 

Aresztowania. Wczoraj przyaresztowano Lie- 
bera Grosauga, obwinionego o współudział w kra. 
dziety na szkodę Michała Peszki, któremu to Peszce 
przedwczoraj na targowiey końskiej wyciągnięto z kie- 
szeni kwotę 65 zlr., otrzymaną za sprzedanego 
konia. 

2 faski bryndzy majewej i kilkanaście flaszek 
wody kalrsbadzkiej skradziono ubiegłej nocy z pi- 
wniey kupca Seklera przy ul. Kaźmierzowskiej. 

Przejechanie. Doróżkarz Nr. 280 przejechal 
w piątek wieczorem zarobnika Domaradzkiego na ul. 
Gródeckiej. Domaradzki odniósł nieznaczne tylko u- 
szkodzenia cials, 


Jeszcze defraudant. W aresztach policyjnych 
zamknięto wczoraj Aleksandra Trubanewicza za te, 
iż przetrwenił kwotę 12 złr., uzyskaną za sprzeda- 
wane ciastka cukiernika Chromego z Podzaracza. 

Za obrazę warty znalszł się wczoraj w kozie 
Marceli Grysko, który w stanie pjanym pewracał 
wieczorem z za rogatki żółkiewskiej, różne pe drodze 
płatając awantury. Aresztowany przez policjanta, nie 
tylko stawił opór, ale jeszcze zwymyślał go niezbyt 
parlamentarnemi słowy. 


Schody w nowym teatrze Uchwała rady 
miejskiej odmawiająca prośbie komisji teatralnej o 
przyznanie kredytu na budowę schodów marmuro- 
wych w nowym teatrze, a oświadczająca się za bu- 
dową schodów z kamienia trembowelskiego, żdzi- 
wiła sfery techniczne dlatege, że kamień trembowel- 
ski jest miękki, wkutek czego schody takie prędko 
się wyci'rają, kanty tracą linje, stopnie stają się wi- 
chrowate i całym schodom dają przez to ksztalt 
brzydki. W maiejscu takiem, jak teatr, w którem 
codzień po schodach tych będą się przesuwały tlu- 
my, schedy z kamienia trembowelskiego prędko się 
zniszczą i hędzie trzeba dawać po latach kilku 
schody nowe, co hędzie połączone z tak ogromny- 
mi kosztami, że to odnowienie schedów pochłonie 
z grubą nadwyżką całą teraźniejszą oszczędność, zro- 
bierną przez radę miejską. 

Uchwała rady miejskiej pobudziła jednege z na- 
szych obywateli p. Tadeusza Soldraczyńskiego 
do ofiarności i w liście wystosowanym do redakcji 
Preeglądu, cfiarowuje na wszystkie sehody potrze- 
bne do nowego gmachu teatralnego bezpłatnie 
z majątku swojego „państwo Jablonki* (przez który 
doskonała szosa prowadzi — między dwiema stacja: 
mi kolejewemi Lisko i Cisna) kamień prześliczny i 
trwalszy od marmuru, tz. „dolomit, który posiada 
w 2 odmianach; drobne- i grubo-ziarnisty, koloru 
perłowego. Pesiada on 7-my stopień twardości, a 
opelerowsny, prześlicznie będzie wyglądał. Ten ka- 
mień z pawnością będzie trwalszy od kamienia trem- 
bewelskiego i od marmuru. 

Nie wątpumy, że szlachetna ofiarność p. Soldra- 
czyńskiego będzie przyjęta przez radę miejską. 

Pożar lasu. W Piadykach pod Kelomyją splo- 
nęło 60 morgów lasu należącego częścią do kniazia 
Puzyny, częścią do właścicieli Turki. 

Aresztowanie. Przed kilkn miesiącami umknął 
z Krakowa przedsiębiorca Józef Popławski, sprzenie- 
wiergywszy na szkodę swoich wspólników kilka ty- 
sięcy, zł. Prokuratorja krakowska rozpisała za zbie- 
giem listy gończe, skutkiem których przytrzymano 
Pepławskiego w Przemyślu i edstawiono do aresztów 
sądewych śledczych w Krakowie. 

Pletka. Wśród*ludu w pow. tarnopolskim krą- 
ży i urasta niemal w niezłomne przekonanie bajka, 
że w tych dniach mają przekroczyć granicę austrja- 
cką wojska rosyjskie, aby pomaszerować do Szwaj- 
carji i pomścić się za morderstwo, dokonane na ce- 
sarzewej Elżbiecie. 

Kronika prowincjonalna. W Przemyślu w 
nocy ze środy na czwartek runęły sklepienia w pi- 
wnicach nowo budującego się domu Wolfa, pełcżo- 
nego w rynku. W piwnicach tych znajdowały się 
składy wina i innych towarów kupca p. Borysa, 
Spadające sklepienia wyrządziły znaczną szkodę, bo 
zgruchotały beczki napełnione winem. Szczęście, że 
wypadek zdarzył się w nocy, inaczej bowiem pa- 
dłoby żyeie ludzkie ofiarą, gdyż w owych piwnicach, 


Borysa, mający tam rozliczae zajęcia. 

Roki sądów przysięgłych w Przemyślu roz- 
poczynają się 15 maja. Między isnemi sądzoną bę- 
dzie sprawa Markowskiego, b. sierżanta pelicji miej- 
skiej w Jarosławiu. Był on — jak wiadomo — w 
roku ubiegłym moralnym spraweą rozruchów w Ja- 
rosławiu, za które spora liczba esób edpokutowała 
w więzieniu. 

Sołdaci na seenle. Z Warszawy donoszą nam: 
W Wielkim teatrze dawane „Carmen“, a że!nie- 
rzy hiszpańskich „grali“ żołmie'ze rosyjscy. W pier- 
wszym skc e, gdzie pod komendą don Josego wy- 
chodzą na scenę, zołdaci wyszli ce prawda, ale się 
nagle zatrzymali. W parterze w pierwazym rzędzie 
siedział zusny im jeneral Puzyrewa'ij. Podefic:ra, 
który nimi komenderowsł, nie uprzedzono, że ze 
sceny nie oddaje się jenerałom honorów woja o- 
wych, a prócz tego występował po raz pierwszy 
w reli statysty. Stanął jak wryty, wyciągną] ruki 
pa sewam i wrzasnął ma cały teatr: smirno — 
op! i oddział hiszpański h żołnierzy zatrzymał cię 
przed moskiewskim jenerałem. Ten widząc, że ruch 
na scenie ustał i żołnierze nie ruszają się z miejsca, 
zrobił ruch ręką, aby szli dalej i chcąc im dodać 
odwagi, rzekł półgłowem: „charaszo, charase0, re- 
biata! Co ma zrobić sołdat, gdy go naczalstwo 
chwali? Odpowiedzieć, To tż huknęli na całe 
gardło: „radg starał sia, wasse prewoschoditiel- 
stwo!" Publiczność parsknęła szaonym śmiechem, 
zerwała się burza oklasków, a jeneral wyszedł z te- 
atru, rozmyślając zapewne nad wysokim stopziem 
inteligencji moskiewskiego sełdata. 

Straszny wypadek. Z Paryża telegrafują na”: 
W kościele „Notre dame* w chwili, gdy znaczna 
iiezba drieei przystępowała do pierwszej komunii 
św., zastrzelił szklarz Charolleis swoją żonę, a ng- 
stępnie wystrzalem z rewolweru odebrał sobie życie. 
Jako powód ekropnego czynu :odają ten, że Żona 
prowadząc dom osobny, nie doniosła mężowi, że 
córka ich przystąpić miała po raz pierwszy de ke- 
MmuBji św. 

Rozpaeziiwy czyn ejoa. W Berlinie popełnił 
ekropny czyn kupiec Histermann, człowiek 38-letni, 
zamordował dwie swoje córeczki, a petem sam so- 
bie edebral życie. Przyczyną tege była nędza i głód. 

Wyzwanie llteratki na pejedynek. Ze szcze- 
gólnego pewedu otrzymała znana w Paryżu literatka 
pani Bernabo, pisująca pod pseudonimem Fryderyka 
Bertholda, wyzwanie na pejedynek. Wydała ona po- 
wieść, której treść rozgrywa się w świecie artysty- 
czoym i ma Życie zakulisowe rzuca jaskrawe światło. 
W jakis czas potem posłała śpiewaczka Cazol au- 
torca swych świadków, penieważ w bohaterce po- 
wieści dopatrzyła się swego portretu, eoprawda nie 
berdzo pochiebnego. Pomimo sapewnień autorki, iż 
nie miała na myśli panny Cazol, ta ostatnia obsta- 
wala przy swojem, tak, że Bernabo musiala przyjąć 
wyzwanie. Paryż więc zbogaci się znowu o jeden 
pejedynek fn de sièele. 

Książę | miljonerka. Wielką sensację budzi 
w Wiedniu wieść o małżeństwie, jakie książę Fran- 
ciszek Auersperg kamierza zawrzeć z amerykańską 
miłjonerką, miss Hazard. Książę jest bratem glowy 
domu, księżnej Rohan i hr. Ferdynandewej Kin- 
skiej. Z powodu długów, których brat nie cheiał 
zspłacić, musiał wystąpić z wojska i pojechał do 
Ameryki, gdzie początkowo był kuchcikiem, a potem 
mechanikiem windowym w pewnym hotelu nowo- 
jorskim. Przed dwoma laty na koszt pewnego Ame- 
rykanina, któremu się pedobał, rozpoczął studja me- 
dyczne, ukończył je i zyskawszy niezależne stano- 
wisko, zdobył serce i rękę bogatej miss Hazard. 

Osuslęcie się góry. W gminie Fantana, w pro- 
wineji Bologna, usunęła się góra. Cala dolina jest 
zamknięta, a wskutek zatypania przepływającej przez 
nią rzeki, utworzyło się egromne jezioro. Z mie- 
szkańców ma szczęście nikt mie zginął, natomiast z 
wodą poszło wiele bydła. 


Aresztewany śpiewak. Do więzienia śledcze- 
go w Hamburgu odstawione w tych dniach śpiewaka 
operowego Bertrama, który wziąwszy od dyrektora 
tamtejszsgo teatru zaliczki 10.000 marek, uważał 
za stosowne nie zwrócić ich, pomimo, iż nie wy- 
stąpił ani razu. 

Parlamentarna strzelanina. W chwili, gdy 
depatewany Sacarp wchodził do parlamentu brazy- 
lijskiego w Rio Janeiro, strzelił do niego dep. Be- 
zarnat i zranił ge ciężko. 

„ Ko'ej żelazna syberyjska otwarta zostanie 
w maju br. aż do Jakucka, 

Mikroby raka. Młody lekarz paryski, dr. Bra, 
twierdzi, iż odkryl bakcyla raka, założył z niege czy- 
ste kultury i czynił z niemi doświadczenia. Dzięki 
uprzejmości dr. Lapie, lekarza przytułku dla chorych 
ma raka, na ulicy Lourmel w Paryżu, zbadał dr. Bra 
krew 25 chorych. We wszystkich wypadkach zna- 
lszł ten sam grzybek i poczynił z niego czyste kul- 
tury. Psy, którym ten jad watrzyknięto, zachorowały 
ma raka. Co prawda dr. Bra nie mógł dotychczas 
podać pewnych punktów oparcia tak co do djagnozy, 
jak eo do leczenia, twierdzi jednak, iż skonstatowal 
istnienie bakcyla raka i spodziewa się, że za dwa 
miesiące rozpocznie pierwsze próby leczenia w je- 
dnym ze szpitali paryskich. 


t Dr. Kazimierz Zawadil b. sekretarz sądowy, 
zmarł onegdaj pe dłuższej chorobie przeżywszy lat 
38. Zmarły był znanym w szerokich kolsch prawni- 
czych i dla swej rozległej wiedzy i zalet towarzy- 
skich wysoko ceniony. Uchodził on za jednego z 
najzdolniejszych sądowników, ciężka jednak chorobs 
nerwowa przerwała przedwcześnie jego dziełalność. 

Pogrzeb odbędzie się dziś 29 b. m. o godz. 3 
po południu z rohatki gródeckiej na ementarz Ły- 
czakowski. 

Cześć jege pamięci! 

Mianowanla. Lwowski wyższy sąd krajowy za- 
miamowal auskultantami sądowymi praktykantów : 
Jonasza Wiesenberga, Mieczysława Postępskiego, Eu- 
utachego Zaleskiego, Jana Uurkowskieg:, Józefa Woj- 
towieza i Jena Joachima Fieałowicza, tudzisż Mi- 
chała Grabowskiego porucznika 9 p. piechoty, 
Edmunda Schäffera, koncypienta kolei państwowych 
i Edmunda Waltera, kandydata adwokatury. 

Z Kasyna miejskiego. W piątek 5 i w so- 
botę 6 maja o godz. 7 wieczorem przedstawienie 
amatorskie. Bilety wydawać będą od wtorku 2 maja. 

Przeelwko ilustracjom. Kobiety amerykańskie- 
go stanu Illinois postanowiły rozpocząć walkę z pi- 
smami ilustrowanemi, które dla ozdobienia swoich 
szpalt dają rysunki, przedstawiające ciała lub nawet 
twarze kobiet. Na wielkim mityngu, zwołanym w 
Chicago, uchwalono wniosek następujący: „Żony, 
siostry i córki obywateli ucywilizowanych wolnej A- 
meryki mniemają, iż używanie nieprzystojne form 
lub rysów kobiety do ozdabiania pisma jest środkiem 
miesmacznym, uwłsczającym godności kobiety i obni- 
żającym wysokie cele idealne, dla których kobietę 
Bóg stworzył", Wniosek ten ma być przedstawiony 


Powłetrze lasów iglastych w pokoju Prócz milego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
otrzymuje się przez rozpylanie 
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własności hygieniczne. 
szcząi odświeża powietrze mieszkań w wysokim stopniu 
Flakon 60 ct., rozpylacze ed 24 ct, do 3 złr. 


jako bil ciału prawodawczemu stanu Illinois. Jeżeli 
niewiasty przeprowadzą purytański ów wnioseż, wy- 
dawcy, zamieszkali w stanie Illinois, zamkną chyba 
odrazu wszystkie pisma ilastrowans. 

Luter | emancypacja koblet. Stanowisko ko- 
biety w Niemczech jest podrzędniejszem, niż w in- 
nych krajach enropejskich. Przypisawano to powsże- 
ehnie zanikowi rycerskich uczuć w rasie germańskiej; 
pani Lily Braun-Giżycka w ciekawym artykule po- 
mieszoczenym w „Przeglądzie politycznym i parlamen- 
tarnym*, szuka gdzieindziej rozwiązania tego zjawiska 
i przyszynę jego widzi w naukach Lutra i w Re- 
formacji. Luter, dowodząc, że kobieta jest stworzoną 
wyłącznie po to, aby się zajmowała dziećmi, gospo 
darstwem, usiłując nawet wykazać, że jest stworze- 
niem niższego rodzaju, uczynił wyznanie ewange- 
lickie wrogiem wszelkiego ruchu emaancypacyjnego. 
To też w Niemczech kobiety muszą walczyć zawzię- 
cie o najmniejszy przywilej. Należy jednak przyznać, 
że na czele ruchu emancypacyjnego stoją tam męż- 
czyźni (zjawisko niebywałe w innych krajach), lecz 
ei pragną wyzwolenia kobiety na polu ekonomicznem, 
nie zaś polityczaem. Pani Braun-Giżycka dowodzi, 
że emancypacja znajduje mało zwolenniczek wśród 
niemieckich warstw burżuazyjaych, natomiast, dzięki 
gecjalizmowi, wyzwolenie się kobiety z ludu z pod 
„męskiego ucisku* jest na dobrej drodze. 

Oburzające zabójstwo własnego ojca. W u 
roczej miejscowości Absdorf kele Wagram, zamor- 
dował Fsasciszek S.huster swego 55-letniego ojca 
Jana. Zamordowawszy, kładzie go na wóz, okrywa 
liśćmi, a nocą zawozi do obok stoj cej stajni i tam 
grzebie pod żłobem. Zaniepekojeni znikuięciem sta- 
rego Schustera mieszkańcy żbsdofu, zażądali uwię- 
zienia jego syna. Tem, kirdy go uwięziono, natych- 
miast do winy się przyznał i natychmiast wskazał 
miejsce, gdzie zwłoki ojca się znajdowały. Ojcobójea 
nie okazuje żadnej skruchy, a morderstwa  dekonał 
tylko dlateg=, aby zagarnąć po jego ómierci domo- 
stwe i grunta. Przez ojca był on w esta'mieh cza- 
sach trzymany bardzo surowo w ryzach i mi: mógł 
trwonić pieniędzy, do ezego vial wielką  inklinae ę. 

W jednym z teatrów Nowega Jorku zdarzył 
się komiczny wypadek. Dawano  „Otella*. Pedszac 
sceny mordu w astatnim akcie powst:} z nmaiejsea 
parterewege jakiś jegemeść i wykrzyknął: „Te 
hańba | nie peze:tanę ani chwili dłużej w teatrze, 
w którym welno „murzynowi* zabić „białą“. — Pe 
tjek słowach opuścił parter, a towarzyszyły mu 
wybuch |)emeryczatge śmiechu publicrności. 

2 pojedynki fechmistrza. W Budapeszcie ed- 
był w dniu 19 b. m. sławny tamtejszy fechmistrz 
Senapelli aż dwa pejedynki w jednym dniu. Przy- 
czyną obu była nienawiść familijna. O godzinie 8 
po poł. stanął Sempelli przeciw porucznikowi Kólbe- 
rowi. Z rozprawy wyszli obej przeciwnicy niensru- 
szeni. W godsinę potem zmierzył się Sampelli z ma- 
larzem Szimma. Tu jednak fortuna się od niege 
odwróciła. Malarz bowiem odciął mu 3 palce le- 
wej ręki. 

Wiarogodny świadek. 

Pysewodniczący. Ile pani ma lat? 

Stara panna. Czterdzieści eśm. 

Prsewodniczący. Na tyle pani nie wygląda. 

Stara panna. Tak, bo od lat dwudziestu mam 
fałszywe włosy i zęby wstawione. 

Prsewodniceący. Pani jest niezamężną ? 

Stara panna. O, tak, nie zdarzył mi wię ani 
jeden konkurent przez całe życie. 

Przewodniczący. Dobrze. Nie będę od pani 
żądał przysięgi. Jej odpowiedzi są dostateczną rękej- 
mią, że można wierzyć świadectwu pani. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy 10 arkusz 
sensacyjnej powieści Piotra Salesa p. t.: „Krwa- 
wy spadek“. 


Nowi prenumeratorowie otrzymają za dopłatą 
30 ot. (na koszta przesyłki) początex powieści 
Marji Rodziewiczównej pt. „Magaat*. 


„Dziennik Polski“ prenumerawać i pojedyn- 
oze kupować można w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej. 
+ ap 
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* Ureezyety obchód rocznicy 3 maja odbędzie się 
staraniem „Czytelni dla kobiet* we kod 3 maja o go- 
dzinie 8 wieczorem w lokalu „Jedności (ulica Piesza l. 
1 obok klasztoru PP. Benedyktynek łać) dla stowarzy- 
szenia robotnie chrześcjańskich „Równość“. 

* Zgremadzenie tygedniewa Towarzystwa palitechni- 
cznego odbędzie się w %redę dnia 8 maja b. r. o go- 
dzinie 7 wieczorem w sali Towarzystwa ulica Chorążczy- 
zny ł. 17, I piętro. 

* Koncert. Donoszą nam, że dnia 5 maja .. r. 
odbędzie się koncert na dochód „Zakładu mieuleczalnych 
św. Józefa", oraz „Związkn towarzystw debroczynnych* 
ze współudziałem pp. Dobrowolskiej, Chmielińskiego. 
Henryka Melcera, Sladka, Wohlstala i chóru „Echa“. 
Spodziewamy się, Że tak szlachetny i wzn osły cel, 
jakoteż współudział tak wybitnych sił artystycznych za- 
chęti znaną z dohroczyaności publiczność do licznego 
zebrania się w sali „Domu narodnego*. Bliższe szczegóły 
programu podamy w tych dniach, 

* Ksaakure. Zwierzchność gmiama w Kamionee Stra- 
miłowej ogłasza konkurs na prsadę rewizora policji z 
płacą roczną 400 zł. Podania do 20 maja b. r. 

* Odezyty. Staraniem akad. Koła Tow. szkoły ln- 
dowej odbędą się w niedzielę dnia 30 b. m. następujące 
odczyty: P. Kajetan Golczewski, wygłosi w „Czytelni ko- 
lejowejs we Lwewie odezyt p. t.: „Juljusz Słowacki“ 
o godzinie 7 wieczorem. — P. Władysław Semkowiez, 
wygłosi w Koropcn odczyt p. t.: „Trzeci Maj 1791". — 
P. Bron.sław Kryczyński, wygłosi w Rzęśni Polskiej 
koło Lwowa odczyt p. t.: „Tadeusz Kościuszko, a lud 
polski". 

D Składki nu oole nżyteczaeśzi pnblloznej ileb anre- 
ewej. 

a gimnazjum polskie w Cieszynie na- 
desłało do maszej administracji Towarzystwo zaliczkowe 
w Sieniawie 10 zł. 

Zmar!! : 

Michalida z Dąbrowskich Dulska, 
realaośei, zmarła we Lwowie w 34 r. życia, 

Stanisław Buszak, b. kupiec i obywatel m. Lwowa, 
zmarł we Lwowie 7: r. życia. 

Stanisława Cieślikowska, żon radcy honero- 
wego, referenta biura zarządu powiatowego w Miecho- 
wie w Królestwie Polskiem, przeżywszy l:t 35, zmarła w 
Krakowie. 

Zofja z Michalewiezów Ginwiił Piotrowska, prze- 
żywszy lat 68, zmarła w Krakowie. Zmarła była matką 
zastępcy dyrektora-referenta w Tewarzystwie wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, p. Edmunda Ginwiłł Pio- 
trowskiego. 

W Rzymie zmarła w 18 roku życia księżniczka 
Adela Radziwiłłówna, córka ks. Macieja i Jadwigi 
z hr. Krasińskich. Księstwo Maeiejowstwo NRadziwiłłowie 
bawili chwiłowo z rodziną w Rzymie. 

W Podolu pod Nowym Sączem, zmarł nagle w 38 
roku życia, proboszcz tamtejszy ks. Jan Mirecki. 

W Przemyślanach zmarł w 66 roku życia Marcin 
Rybica, włościanin, żołnierz z r. 1868. 

Z o 


Katatki literackie | artystyczne. 


Reperiear teatralny. YY testrze hr. Skarta: 
Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pól do 4 
„Dziewiczy wieczór“, akwarela s oniczńa w 1 akcie 
Gabrjeli Zapolskiej i „Kontrolor wagonów sypial- 
nych“, krotochwila; wieczorem o godzinie pól do 8 


JAN IHNATOWICZ 


właścicielka 


„Woźnica  Henszel*, sztuka; jutro w poniedzisle 
„Zsza”, sztuka; we wterek „Safo“, sztuka. 

Wieczorek muzyczny urządzeny przez szkołę 
p. Markowej staraniem stowarzyszenia nauczycielek, 
we własnym lokalu, powiód! się tak ped względem 
materjalnyna, jak i moralnym. Liczne audytorjum 
podziwiało doskonałą grę fortepianową pp. Werni- 
ckiej i Weltzównej i doskonałej deklamacji. Koroną 
i istotną okrazą wieczorku był śpiew p. Markównej, 
uczenicy p. Stróżeckiej, która przy znakomitym 
akompaniamencie prof. Pollaka, wykenała piosnki 
Galla, Chopina i Marka. Panna Markówna, osoba 
ebdarzona wybitną muzykalnością, przekenała audy- 
torjum zarówno e swej zdolneści na śpiewaczkę Ro- 
loraturewą —- i o sumiennej pracy swej nauczy- 
cielki. Z prawdziwą przyjemnością skonstatowaliśmy 
wielki pestęp. 

Gazetka żydowska redagowana pe pelsku, 
rozpocznie wychodzić w Nowym Sączu p. t.: Kon- 
tirola czymsieści kahałów wssystkich miast w Ga- 
licjì. Będzie to dwutygodnik. 

p. ng 


Strutyniim wyborów do rady miejskiej, 


Ukonstytuowanie się nowej rady miejskiej aa- 
stąpi już stanowczo około 1 czerwea b. r. Jak wia- 
domo powszechnie roboty skrutacyjne pedzielone zo- 
stały na 6 sal. Z tych 5 już się ze swem zadaniem 
uperalo. Zalega jeszcze z ukeńczeniem swych ozyn- 
ności sala, będąca pod przewodnictwem radcy Cie- 
sielskiego, w tej bowiem sali pracuje się tylko wie- 
czorem, skutkiem czego robota tegt oddziału potrwać 
może z jakie dziesięć dni. Z chwi tedy, gdy i tu 
koniee skrutynium mastąpi, wtedy te ogólne wykazy, 
w których jest każdy obywatel, choćby głes jeden 
tyłke otrzymał, w porządku alfabetycznym wyszcze 
gólaiony, — pójdą do sali I., gdzie nastąpi ostate- 
czne zamknięcie skrutacyjnego referatu. Pelegać on 
będzie na tem, iż z wykazów sześciu, dostarezonych 
przes wszystkie oddziały, sporządzi się jeden wykaz 
ostateczny i rezstrzygający. 

Jak dotąd, wszelkie prawdopodobieństwo prze- 
mawia za tem, iż nastąpi to między 12 a 15 maja 
b. r. Wówczas będzie już możność rozpisania wy- 
borów dodatkewych dla tych, których głosy będą 
rozstrzelone i to ne dzień 22 maja. Rzecz na- 
turalna, że dodatkowe te skrutynium zabrać może 
najwięcej 3 dni ezasu. W ten spesób wedle tych 
obliszeń weale już nie ulega wątpliwości, Że nowa 
Rada miejska ostatecznie się ukenstytuuje z dniem 
1 czerwea b. r. 


Likwidacja Banku kredytowego. 


Z Krakowa donoszą, iz w piątek po południu 
odbywało się pesiedzenie rady nadzorczej galicyjskiego 
Banku dla handlu i przemysłu w sprawie likwidacji 
galicyjskiego Banku kredytowego we Lwowie. Posie- 
dzenie rezpeczęło się od ukenstytuewania się Rady 
nadzorczej. 

Dotychczasowy wiceprezes rady adwekat dr. Li- 
gowski złożył pono mandat; w jege miejsca wybra- 
no jednomyślnie p. Juljana Tolłoczkę. Następnie rada 
rozpatrywała szczegółowo wszystkie punkty umowy 
lwowskiej w sprawie likwidacji banku kredytowego 
i poczyniła w niej nieznaczne tylko poprawki, nie 
dotyczące istoty rzeczy, poczem umewę jednu- 
myślnie zatwierdzone. 

dalszym ciągu umecowany komitet wyke- 
nawczy, złożony z pp. Tolłoezki, Fr. Slęka, WI. Li- 
sowskiego i dr. Bindera do wprowadzenia tych ewen- 
tualnych zmian, jakieby się okazały potrzebne. Osta- 
teczne sfinansowanie ugody nie napotka więc już na 
żadne trudności i do poniedziałku będzie zatwier- 
dzene. 

W dalszym ciągu uchwalono utworzenie flji 
gal. Banku dla handlu i przemysłu we Lwowie, 
która obek normalnych interesów bankowych zajmie 
się w pierwszym rzędzie przeprewadzeniera likwi- 
dacji Banku kredytowego, 

W związku z tem uchwalila rada nadzorcza 
podwyższyć kapitał akcyjny do 27/, miljona zl., przy- 
czem podano do wiadomości, że wpłacenie nowo 
emitewać się mających akcyj jest już do wysokości 
1 miljona zapewnione. 


Trup w studni. 


W Stanisławowie we czwartek wydobyto ze 
studni, znajdującej się w keszarach obrony krajewej 
przy ul. Gełuchewskiego, trupe żŻolnierza, Fedka 
Budzynowskiego, rezerwisty w 20 pułku ebrony kra- 
jowej. Zwłeki znalezieno tylko przypadkiem, szuka- 
ne bowiem wiadra, które się urwało i utonęło, a 
przy tej sposobności matrafiono na zwloki. Budzy- 
nowzki znikł 13 bm., wydane za nim, jeko za zbie- 
giem, listy gończe, zawiadomiono także o jege de- 
zercji ojca jego. Wszelkie poszukiwania były bez- 
skuteczne. Zwłoki leżały w studni przez 2 tygodnie, 
i byly już w stanie rozkładu; przez tan cały czas 
żołnierze zamieszkali w kaszarach, używali wody 
z tej studni do picia i gotowania. 

Czy się ma tu do czynienia z przypadkewą 
śmiercią, czy samobójstwem, trudno erzes. Š. p. Bu- 
dzynowski by! rezerwistą, powołanym na dwa mie- 
siące ćwiczeń i jak mówią, żył w warunkach po- 
myślnych, nie meżna zatem znaleść przyczyny do 
targnięcia się na własne Życie; latwiej można już 
uwierzyć w przypadek, studnia bewiem jest otwarta 
i nie oszalowana wysoko. 

Przed pól rekiem zdarzy! się tu podobny wy- 
padek. Z jednej ze studni, powyżej, na tej samej 
ulicy, wydobyte trupa żołnierza, który tam leża! 28 
dni. Cuchnąca woda naprowadziła na domygł, że w 
studni musi znejdować się jakieś ciało gaijące. 


Śmierć pod kołami tramwaju. 


Pasażerowie jadący wozem tramwaju elektry- 
cznego mr. 10 wczoraj o 1 w poludnie byli mimo- 
wolnymi świadkarsi i widzami okropnego wyp idku, 
jaki się wydarzył na skręcie wąziutkiej uliczki Dzia- 
łyóskich tuż naprzeciw wjazdu na dworzec kolei 
państwowej. 

Gdy wóz tramwajowy mijał or. 5 na tej 
uliey, z domu wybiegł 7 letni chłopak Adam Do- 
bosz syn Piotra, ślusarza kolejowego, a chcąc 
przebiedz ulicę w poprzek potknął się nieszczęśli- 
wie i upadł pod koła właśnie w tej chwili nad- 
jeżdżającego wozu tramwajowego. 

Stało się te tak nagle i tak niespodziewanie, 
że depiero, gdy wóz przejechał o cztery kreki dalej, 
spostrzeżono nieszczęście. Woźnica Eliasz Duda, pro- 
wadzący fatalny wóz, wstrzymał go i teraz spostrze- 
żono leżącege z roztrzeskaną czaszką nieszczęśliwego 
chłopea. 

Z położenia biednej ofiary, która na miejscu 
trupem została, niepodobna było w pierwszej chwili 
skonstatować, czy uderzenie nastąpiłe przodem wozu, 
czy też chłopiec upadając, pochwycony został przez 
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ochronne deski, asekurujące kola wagonu; skutkiem 
tege nie podobna na razie wiedzieć, o ile zawinił 
woźnica, nie zatrzymawszy wozu natychmiast. 

Na miejscu wypadku zgromadziły się w jed ej 
chwili tłumy publiczności, rozmaicie komentując wy- 
padek, a ruch pociągów elektrycznych doznał Skut- 
kiem tege przerwy aż do godz. 3 z południa. 

Po przybyciu na naiejsee komisji, odstawieno 
zwloki przedwcześnie zgasłego dziecka de kosta'e7 
miejskiej na Janewskiem, przy asystencji licznej 
rzesty ciekowych i żądnych wrażeń. 

Dla informacji dodać musimy, że dziwnym tra- 
fem jest to dopiero pierwszy w tem miejęcu fatalny 
wypadek, skręt bowiem z uliey Działyńskich na Gro- 
decką, jest w tem miejsen tak wąski, że na samym 
rogu tej uliczki jest małe przejście zaledwie i w ra- 
zie przypadkowego potknięcia się, łatwo wpaść pod 
kole wozu. 

Wczorajszy Rad wyraz smutny wypadek, powi- 
nien posłużyć za wymorną na przyszł ść wsk:- 
zówkę, że należałoby koniecznie w tem miejscu li- 
, nję trammwaru inaczej przełożyć, albo, gdyby nie 
ło to możliwe, dwa tory n. ;eden przerobić. 

LJ 


* * 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że zabity 
chłopak chcąc się maprodukować przed tewarzyszami, 
Że przebiegnie wóz tramwajowy, dostał się pod koła 
w chwili mijauia się dwu wozów; prawdopodobnie 
więc został przez jeden potrącony i wpadł pod drugi. 
| Z ennncanncH 


„Piękna Holona” na Kobie 


Dawać tę operetkę Offenbacha na scenie ama- 
torskiej, to przecież  miebezpieczny eksperyment, a 
jednak przed niedawnym czasem odważyła się na 
Diego pewna część hawatskiego towarzystwa i je- 
żeli się odtrąci pewne szczegóły, c jakich poniżej, 
to wykonanie wypadło nad wyraz świetnie. 

W tem mieście, gdzie pe wejnie nie ma już 
środków, jak w dawniejszyek lətach, na to, aby 
utrzymać siałą trupę operową i gdzie wskutek tege 
wspaniały nowo zbudowany teatr s'oi pustkami, roz- 
wing? się nadzwyczajnie sport przedstawień amator 
sk'ch. Przedstawienia te, dawane 3 na korzyść ro- 
dzia po poległych w wojnie żołnierz :cli. wskutek 
czego ze względu na dobroezynny cel w wyborze 
sztuk nie panują zbyt wielkie skrupuły. 

Gdy prz kroczono już granice sceny amator- 
skiej z takimi wodewilami  framouskimi, jak „Ni- 
teuche*, „Lili“, „Niniche* i inne, zrobiono śmiały 
krok dalej i na repertoar weszła genjalnie źle wy- 
chowana „Piękna Helena*. 

Byłe to przedstawienie nadzwyczaj udałe. Czaj 
rujące Kubanki, najpiękniejsze dziewczęta z ''a- 
wanny, pełne a jedmak smukłe pestacie z wielk'emi 
ciemnerai oczyma, przedstawiały w długich sużniach 
kapłanki Wenery, za to w tem krótszych ubzankach 
wystąpiły towarzyszki siostrzeńca Heleny, Ozesta i 
swą wesolą grą i śliiznym glosem  rozentuzjazmo- 
wały publiczność, która rozkupiła miejsca w teatrze 
do ostatniego. Przedstawicielką Heleny, a zarazem 
najpiękniejszą postacią na scenie była niejaka miss 
Doris S. Z jej grą i śpiewem mogłaby śmiałe wstą- 
pić w szranki każda operetkowa śpiewaczka z za- 
wodu i e ustalenej już slawie. 

Ba, ta młoda miss z towarzystwa poszła pa- 
wat dalej w swej grze, niż by to było zalecenia 
godnem dla młodej dziewczyny z przyzwoitego domu 
w Hawannie. Po drugim akcie, który zawitra scenę 
między Heleną a Parysem, wstrząsano bardzo po- 


ważnie głowami, a to z powodu zanadto realisty- 
cznej gry obojga amaterów. Tego sawego zdania 
był widocznie i narzeczony młodej miss, architekt 


francuski, który po przedstawieniu natysbmiast ode- 
slal pieréeionek. 

Właściwa niespodzianka dla mieszkańców Ha- 
wanny nastąpiła dopiero później. W tydzień po 
przedstawieniu offenbachowskiej operetki obiegła | 
oale miasto wieść, iż Parys z piękną Heleną pewnej 


pięknej nocy drapnęli. Para amaterów udała "ię 
okrętem, co prawda nie do  Cytery, lecz do 
Francji. 


= Gospodarstwo, przanysi i handal 


— Wiedeń 29 kwietnia. (Giełda abożowa; 
Pszenica De wiosnę od z! 889 do 891, ma 
maj-czerwiec od zł. 865 do 867, na jesień 
wd zł. 8'24 do 826; ły na wiosnę ud zl. 
7:78 de 7:80, na maj-czerwiec od zł. —-*— do 
—'—, ma jesień od zł. 6-86 do 688; kuku- 
rudza na majuzerwiec od zl 4'62 do 4'64 
ma czerwiec-lipiec od zł. —— do —'—, na lipiee- 
sierpień od zł. 4:76 do 478; owies na wioanę 
od zł. 5:99 do 6:01, na maj-czerwiec od zł. 
5'99 do 6:01, na jesień od zł. —*— do — —; 
rzepak na sierpień-wrzesień od zł. 12:40 do 12:50; 
olej rzepakowy na kwiecień-maj od zi. 3050 do 
31:50, na wrzesień-grudzień od zł. — de —. Ten- 
dencja spokojna. 

— Budapeszt 29 kwictnia (Giełda abodowa) 
Pszenica na marzec od zl. —"— do — —, ga kwiecień 
od zl. —*— do —*—; na maj od zł. 8:60 do 8'70, 
ns październik od zł. 8*20 do zł. 8:22; żyto na 
marzec od zł. —*— do —*—, na kwiecień od 
zł. —'— de —*—, na październik od zł. 6:65 de 
—'— ; kukuradza na maj od zl. 4'37 do 4'89, 
na lipiec od zł. 4'52 do 4'54; owies na marzec 
od zł. —*— do —'—, na kwiecień od zl. —— 
do —*—, ra październik od zł. —* — do ——; 
rzepak na sierpień od zł. 12:25 do 12:35. Pepyt 
na pszenicę mierny. 


Nowa aresztowania rodakiorów 


Smutne wieści znowu nadeszły » Warszawy. 
Oto onegdaj wieczerem aresztowano 
współwłaścicielą Kwrjera warsgauskie- 
go p. Salomona Lewentała, a w Petersburgu 
korespondenta tego pispa, a bylego redaktor» 
Kwrjera p. Olszewkiego, męża znanej śpie- 
waczki p. Heller. :iostry dyrektora lwowskiego 
teatru. Aresztowania te stoją w związku «e 
sprawą, za którą uwięzionoj już redavtora Ku- 
rjera warszawskiego p. Nowodworskiego. = 
przeprowadzona rewizje u redaktora Kwrjera 
codsiennege Libickiego, redaktora Zorsy M a- 
linowkiego i p. Korzona. 

Aresztowanie p. Lewentala nastąpiło po 
dokonaniu rewizji odbytej u niego na rozkaz 
ministerstwa spraw wewnętrznych. 

W Warszawi» wywolely te aresztowania 
wielkie przygn ;bienie, tembsrdziej, że nic sta- 
nowczego nie wiadomo w jakiej sprawie odby- 
wają się te ciągłe rewizje i aresztowania. Pi- 
gmom rosyjskim o wszystkich tych aresztowa- 
niach nie wolno ani słowa pisać. 

P. Lewental oddawna jest chory, jest więc 
i obawa, że dłuższy pobyt w cytadeli sprowa- 
dzić może kaiastrefę. 

p) * 

Z Warszawy, donoszą nam że w dowach 
redaktorów pisma polski h i innych osób w War- 
szawie i na prowineji odbyweją się bezustanke ro- 
wizje. 


Awans majowy w armiji. 


Wiedeń 29 kwietnia. Cesarz zamianawał 
jeneral-perucznika arcyks. Franciszka Ferdynan- 
da jenerałetn kawalerji; jeneral porucznika are. 
Ludwika Wiktora jeneralem broni; majora 
arcyks. Leopolda Ferdynanda podpułkownikiem; 
porucznika arcyks. Pietra Ferdynanda kapita- 
nem I. klesy. 

Następnie dziennik rozporządzeń wojsko- 
wych ogłasza przeniesienie pułkownika arcyks. 
Ferdynanda z 4 do 3 pułku cesarskich strzel- 
ców tyrolskieh; nominację janeral-porucznika 
Schoeneicha, komendanta 8 dywizji piechoty, 
szefem sekcji w wspólnem maibisterstwie woj- 
ny ; dalej nominację jeneral-majora Sulmthal- 
Hofera, komendanta 12 brygady artylerji, ko- 
mendantem 8 dywizji piechoty. 

Pułkownikami miacowani w sztabie 
inżynierji: podpulko "mik Adolf Kroneisep, przy- 
dzielony do 40 pp.; w piechocie: Juijusz Rie- 
(ger w 9 pp., Henryk Watzka w 57 pp., Emil 
Schwabe w 13 pp., przy 30 pp., Jan Hrabar 
w 22 pp. 

W kawalerji: Fryderyk Jancwski w pułku 
ułanów nr. 13, Karo! hr. Wiłdenfels Solms w 
pułku drag. nr. 12, Józef Theissruck-Fleisch- 
man w 4 p. dragonów, Jerzy Klarenbarh-Bach 
w 8p. ułanów, Karol hr. Huyn w 2 p. ulaów. 

Podpułkownikam: w korpusie sztabu 
jeneralnego: Fryderyk Reichsegg- Gerstenberger 
z dywizji kawalerji w Jaresławiu i Hugo Mar- 
tiny z dywizji piechoty nr. 11; w piechocie: 
Waeclaw Elbreich - Bohac z 100 pp., Filip br. 
Rechbach z batalionu pionierów nr. 9, Gustaw 
Korczak-Kotowicz z pp. 56, Ernest Aulich z 80 
pp., Waclaw Moerkenstein Moerk z 20 pp., 
Juljusz Kess z 30 pp., August Botanac z 58 
pp., Alfons Ruttner 24, Grzegorz Uchatius z 84 
pp., przy 13 pp. wreszcie w stanie armji Artur 
Sternhort Hoffann, komendant placu w Prze- 
myślu. 

Majorami mianowani w korpusie sztabu 
jeneralnego: Franciszek Feldsturm - Hofer z 11 
p. art. korp., Franciszex Treuenfels - Hauschke 
13 p. dragonów; w sztabie inżynierji: Rudolf 
Braun z komendy 11 korpusu; w piechocie: 
Edward Muehifert-Schatzi z 89 pp. przy 41 pp. 
Konrad Wuthwehr- Mederer ż 99 pp. przy 13 
pp., Wacław Jirotka 2 bat. strzelców przy 80 
pp.. Józef Mervos przy 67 ppb Karol Thuer- 
riegl z 48 pp przy 14 pp., Michal Petrovic z 77 
pp. przy 73 pp. 

W kawalerji: Emil Resenthel Taulsr 18 
pułku dragonów, Oskar Voelckers 8 p. ulanów 
przy 4 p. ułanów, Wiadęysizw Miączyński z 4 
p. ularów przy 2 pułku ułanów, Karol Hualler 
Z 11 p. uł. przy 3 p. ul, Ferdynand Haas z 2 
p. drag. przy 1 p. drag., Edward Zaremba z 8 
p. uł. przy 16 p. drag., Jan Pisuliński z 2 p. 
uł. przy 13 p. ul. 

W artylerji polowej: Fryderyk br. 
Wittenbach z 8 p. dyw. art. przy 30 p. dyw. 
art., Michał Wolf z 2 p. dyw. art. przy 10 p. 
korp. art., Leopold Pfeiffer z 8 p. art. korp. 
przy 31 p. dyw. art. 

W artylerji fortecznej: Antoni 
Kroneiser z 2 p. art. fort.; w stanie armji: 
Ludwik Małecki komendant domu garnizonowe- 
go transportowego w Przemyślu. 

W dalszym ciągu dzieauik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza: w lekarsko-wojsko- 
wym korpusie oficerskim mianowani: jeneral- 
nym lekarzem sztabowym, starszy lexarz I kl. 
dr. Herman Fischer, szef sanitarny 11 korpusu; 
starszymi lekarzmi sztabowymi II kl iekarze 
sztabowi Franciszek Du:sk, który równocześnie 
został zamianemany naczelnym lekarzem zalogi 
w Jarosławiu, Jan Kislinger naczelny lekarz 
garnizonu w Rzeszowie; lekarzami sztabowymi 
lekarze pułkowi I klasy: Franciszek Tschauner 
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przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasohen, prof. dr. radca dworu baron von 
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Meerhef, prof. dr. Neusser, prof. dr. Sohauta, prof. dr. Wela- 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 30 Kwietnia 1899 r. 


przy komendzie 1 korp., Franciszek Haas, kio- 
ry równocześnie został zamianowory naczelnym 
lekarzem 2 dywizji piechoty, Oswald Byk prze 
rówecczesńiem zamienawaciu go naczelny le- 
karzem parnizau w Alocowie, Brenisi:w do 
Barier Langehompsz pszy szpitalu garnizens "yn 
nr. 14 we Lwowie, Złzitaw Juchresicz Hore- 
dyński przy szpiłalu garz. nr. 15 w Kro owie, 
Bronisław Majswski pzy szpitalu garnene- 
wym or, 3 w Przemyślu. ; 


Dapasze telegrańczna | tolefoniezne 


„Dziennika Polskiego“. 


Z sejmów. 

Brac 29 kwietnia. Wniosek Hagenhofera 
w sejmie został dostatecznie poparty. Posel 
Sernec oświadczył, że stronnictwa niemieckie 
w radzie państwa same zawiniły, iż zostal zs- 
stosowany S$. 14. Gdyby w wiedeńskiej Izbie 
deputowenych zmieniono regulamin obred w ten 
sposób. że moglaby być uzyskaną rękojmia, iż 
wszanowaną zostanie zasada większości, wszystko 
byłohy w porządku. Nie należy w Austrji mó- 
wić o najprzedniaejszej narodowości, albowiem 
wszystkie narodowości są jednakowo uprawnio- 
ne. Namiestnik hr. Clary podniósł jeszcze raz, 
że rząd w kwestji kompetencji zajmuje odporne 
stanowisko, a opiera się w tej mierze na $ 19 
ordynacji sejmowej. Namiestnik bierze w obronę 
rząd przeciw zarzutowi. eo do nadużywania $ 14 
i tak dalej powiada : Nie rząd tamuje działalność 
parlamentu, lecz czyni to własnie opozycja. Wepo- 
minając o zarzutach i wycieczkach, jakie pod- 
niesiono w sejmie przeciw rządowi i innym o- 
sobistościom, zauważał namiestnik, że nie jest 
zwyczajem niemieckim, ani jest rzeczą moralną 
odzywać się w ten sposób o nieobecnych. Wiele 
z tego, ce tu powiedziano, nie da się pogodzić 
z godnością Izhy sejmowej. 

Co się tyczy wypowiedzianego życzenia, 
aby raz przecie nastąpiło pojednanie ludu nie- 
inieckiego z władzą państwową, to zauważał 
namiestnik, że, aby mogło przyjść do skutku 
takie pojednanie, musiałyby stronnictwa opozy- 
cyjne szczerze współdziałać. Powinne one raz 
przecie zdecydować się na podjęcie rokowań 
z innymi stronnictwami. 

Przeciwieństwa mogą być usunięte tylko z 
pomocą wzajemnego ożywionego dobra wolą 
porozumienia. Oby powiodło się, znaleść spo- 
sób takiego porozumienia, czego pragna cdda- 
wna wszyscy dobrzy austcjaccy patrioci; oby 
powiodło się wynaleść taką drogę, któraby od- 
powiadała istotnym potrzehom wszystkich na- 
rodewości i calego państwa, a uwolniła naszą 
ukochaną ojczyznę od wałk samobójczych. (Hu- 
ezne oklaski). W imiennem glłasowaniu przyjęto 
48 głosami, na które złożyły się oba kluby nie - 
mieckie, przeciw 13 głosom konserwatywnych i 
Sioweńców, wniosek komisji konatętucyjnej. 
Pierwszą azęść wniosku Hagenkoffera przyjęto 
wszystkimi głosami przeciw 6 glosom Śloweń- 
ców. Następne posiedzenie dzisiaj. 

Praga 29 kwietnia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu sejmu krajowego wniósł pos. Engel 
interpelację do namiestnika, dotyczącą rozprawy 
o obrazę czci między dr. Tieftrankiem, a dwe- 
ma urzędnikami Igrichem i Utsithigem, która 
odbyła się w Chebie dnia 27 bm. 


Sytuacja w Auetrji. 

Praga 29 kwietnia. Politik donosi, że ko- 
mitet wykonawczy prawicy zgromad:i się d. 18 
maja, albo też zaraz po Zielonych świętach we 
Wiedniu i odbędzie tam kilka posiedzeń. Ze- 
branie to odbędzie się z własnego popędu, bez 
żadnej zachęty ze strony rządu, a przedmiotem 
obrad będzie oktrojowanie ustawy językowej. 

Rozstrzygający gles w tej konferencji będą 
mieli Czes:, którzy wobec rządn i innych stren- 
nietw »rawicy znajdują się w równej eytnacji. 

Rzsd obsteje przy wydaniu ustawy jezy- 
kowej, przyczea będą usunięte rozporządzenia 
językowe i parlament będzie mial sposobność 
przeprowądzić dyskusję nad ustawą językewą. 
Komitet wykonawczy prawicy żądzć będzie od 
rządu, aby w tej konferencji wziął udział i aby 
zawiadomił ją o swych zamiarach. 

Sprawy węgierskie. 

Budapeszt 29 kwietnia. Sejm obradował 
wczoraj w dalszym ciągu nad projektem trybu- 
nałów wyborczych i doszedl do par. 7. 

Finlandja. 

Łeadyn 29 kwietnia. W izbie gmin oświad- 
czył Brodrick na odnośne zapytanie, że kwestje 
poruszone w manifeście cara do Finlandczy- 
ków nie są tego rodzaju, shy dawały rządowi 
augielskiemu prawo ło czynienia jakichbądź 
przedstawień. 

Dep. Ashmead Bartlett zapytywał, czy 
prawdą jest, że wskutek zniesienia konstytucji 
finlandzziej, liczba obowiązamych do slużby 
wojskowej w armji rosyjskiej Finlsndczyków 
wynosić będzie odtąd 7200, dalej, że car w 
ostatnich czasach wyznaczył na fiotę rosyjską 
nadzwyczajną dotację w sumie 9 miljonów ru- 
bli. Gdyby to bylo prawdą, byłoby wielce zna- 
miennem w pizededniu zebrania się kenfe- 
rencji pokojowej. Minister Balfour oświadczył, 
że jest wprost rzeczą niemożliwą, dawać wtych 
kwestjach jakiekolwiek wyjaśnienia. 


Wiedeń 29 kwietnia. Wczoraj popołudniu 
odbył się tu pogrzeh hr. Hohenwarta, w któ- 
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leczą się z nadzwyczajnym skutkiem 


reumatyzm, pedagra, otyłość, choroby nerkowe i pęcherza, astma, isehias, choroby 
kobiece, cheroby sereowe i żołądkewe. 


Cena puszki zł. 
Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem przysłaniem 


czynskiego 


rym wziął udział także cesarz. Pogrzeb wsku- 
tek ogromnego udzialu sprawiał imponujące 
wrażenie. Wśród obecnych znajdowali się mi- 
nistrowie hr. Gołuchowski, jen. Krieghammer, 
pr zes gabinetu Thun i wszyscy przebywający 
w Wiedniu członkowie gabineu, minister węg. 
Szecheny', bursuistrz dr. Lueger, burmistrz pra- 
ski dr. Podlipny na czele deputacji praskiej 
rady miejskiej, burmistrz Lublany, prezydent 
izby deput., liczni członkowie parlamentu itd. 

Paryż 29 kwietnia. Sprawa Derouleda i 
Haberta przekazaną zosta ie przed ławę przy- 
sięgłych, a tr w mysi ustswy prasowej. Stang 
emi przed sądem pod zarzutem nakłaniania do 
zbrodni przeciw wewnęirznewu kezpieczeństwu 
państwa, eraz-naklaniania wojskowych do nie- 
posłuszeństwa. Za te przestępstwa zagraża ko- 
deka karny więzieniem od 1 do 5 lat i grzy- 
wną od 100—300 franków. 

Haga 29 kwietnia. Na ser”rajszem posie- 
dzeniu izby depul. posłowie katoliccy wniesli 
pismo zbiorowe, w którem protestują z powodu 
niezaproszenia papieża na konferencję między- 
narodową dla sprawy rozbrejenią. 

Wiedeń 29 kwietnia. Cesarz nadał wojskowy 
krzyż zasługi kapitanowi I klasy Leonardowi Pete- 
lenzowi w 94 pp,, rotmistrzoma I klasy Henrykowi 
Ritehowi w 1 p. drag., Edmundowi Zarembie w 3 
p. ul, Janowi Pisulińskiemu w 2 p. uł. i Bolesła- 
wowi Komarnickiemu w 3 p. ul. 

Cesarz polecił wyrazić najwyższe swoje zadowo- 
lenie kapitanom I kl. Novak Radiwojevicowi 10 pp., 
Juljuszowi Albeckowi 90 pp. Arnoldewi Wernerowi 
89 pp., Antoniemu Sarwackiemu 89 pp., Józefowi 
Tessarowiczowi 77 pp., Sewerynowi Ulrichowi 56 
pp., Franciszkowi Salibillowi 55 pp., dalej rotmistrzom 
I kl. Oskarowi Voelkersowi w 2 p. ul., Alojzemu 
Wagnerowi w 1 p. ul, Teodorowi Szastkiewiczowi 
w 9 p. drag., Samuelowi br. de Altoria Aporowi 
w 8 p. huzarów, Janowi br. Hehenbuchel w 7 p. ul., 
następnie kapitanom I kl. Konradowi Wrorczskowi 
2 p. art. fort. i Alojzemu Reitermannowi 3 p. 
art. fort. 

Cesarz madal krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa lekarzowi pułkowemu I kl. Zygmuntowi Dy- 
nesowi, a złoty krzyż zasługi lekarzowi pułk. I kl. 
Michałowi Martynowiczowi. 

Nowy Jork 29 kwietnia. W mieście Kirkaville 
w stanie Missuri szaleł onegdaj straszny cyklon, który 
zniczy! 400 domów. Potem przysała burza i spadl 
zimny deszcz. W kilku miejscach wybuchł pożar. 
Pod gruzami zualeziono dotąd 26 trupów. Przypu- 
szczają, że liczba zabitych jest znacznie większs i 
wynosi 60 osób. 

Nowy Jork 29 kwietnia. Według ostatnich do- 
niesień podczas srożemia się cyklonu w Kirksvillè 
zginęło 50 osób, a 500 odniosło rany. Cyklon zrzą- 
dził w Newton ogremne spustoszenia. Zginęło 20 
osób, a 40 jest rannych. 

Karansebes 29 kwietnia. Połączonym usilo- 
waniom mieszkańców, straży ogniowych i wojska, 
powiodło się pożar zlokalizować, tak, że spaliło się 
tylko 7 większych domów wraz z pobocznymi zabu- 
dowaniami. 

Wiedeń 29 kwietnia. Postrzelony przedwczoraj 
wieczór w podwórzu pałacu arcyka. Maryi Teresy 
ogrodnik, umarł dziś w nocy. 

Madryt 29 kwietnia. Podczas wozorajszego 
przedstawienia w teatrze, na którem była obecną 
także królowa regentka, aresztewala policja pewna 
indywiduum, które miało przy sobie nabity rewolwer, 
sztylet i kilka iunych narzędzi morderczych. Areszto- 
wany ma być podobno profesorem szkoły weteryna- 
ryjnej. Królowa regentka, którą o aresztowaniu tem 
zawiadomiono po skończeniu przedstawienia, przyjęła 
wiadomość tę zupełnie spokojnie i wyraziła przy- 
puszczemie, że aresztowany musi być obląkanym. 

Horltz (w Czechach) 29 kwietnia. W fabryce 
tkackiej firmy Goldschmidt et eomp. 1.000 tkaczy 
zaprzestało ronety. Usilowsnia inspektora fabry- 
cznego, zmierzające do porozumienia się z robotni- 
kami, pezostały bez skutku. Spokoju nigdzie nie za- 
kłócomo. Zaprowadzono wiele środków ostroźuości na 
wypadek ewentualnych rozruchów. 

Sofja 29 kwietuia. W Widyniu spłonęło 400 
domów. Pożar z trudnością ugaszono. 


Rozmaitości. 


Odkrycia archeologicznego wysokiej warteści, 
dokonali Amerykanie przy swych wykopaliskach na 
miejscu starożytnezo Koryntu. Odkopane budowlę, 
która się okazałe cembrowiną tego samego źródła, 
o którem pisał Pauzanjesz z okazji swego pobytu 
w Koryncie. Go jest jednak najdziwniejszem, to to, 
że basen napełniony był świeżą, czystą, bieżącą 
wodą, co jest dowodem, iż źródło nie przestało 
funkcjonewzć. Zachęceni powodzeniem, zabrali się 
Amerykanie do odkrycia źródła samego, co im się 
też udało. Znaleziono wszystkie rury i krany w do- 
brym stenie, tak jak byly założone przed 2000 lat. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 29 kwietnia. 

(fr.) Schodnickie akcje naftewe spadły dziś o 
40 zl. (na 775). Powodem tego gwałtownego spad- 
ku była pogłoska, że kartel naftowy na pewno bę- 
dzie rezwiązany z dniem 1 maja. Pogłoska ta wply- 
nęła także na zniżkę kursu akcyj Zakładu kredyto- 
wego, który zaangeżowa! znaczne fundusze w przed- 
siębiorstwach naftowych. Wszystkie walory górnicze 
spadły dziś również hardzo dotkliwie, gdyż Berlin 
nie podtrzymywał dziś ich hmussy. Spekulanci tam- 
tejsi sprzedawali, aby zainkazować zysk, osiągnięty 
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Najbardziej elegancki puder toaletowy, balowyi salenowy 
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z różnicy kursu. Giełda nasza wogóle wyludnia się 
z każdym dniem, a liczba spekulantów, przenoszą- 
cych pole uwej działalności do Berlina, jest coraz 
większą. Spadły także wszystkie kategorje walorów 
kolejowych. Z rent podniosły się obie złote o 15 
do 20 ct. Rada jeneralna banku austro-węgierskiego 
uchwaliła ma dzisiejszem posiedzeniu mie obniżać 
stepy procentowej w Austrji, co do reszty popsuło 
humor spekulantom giełdowym. 


Wiedeń 29 kwietnia. Zamknięcie giełdy godz. 3 min. 15. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 856''/,, Akcje węg. Zakł. kred. 
88B'—, Akcje Anglobanku 162—, Akcje Unionbanku 
317:—, Akcje Laenderbanku 287-60, Akcje Bankvereinn 
271:25, Akcje Bodencredit 475-—, Akcje gal. Banku hipe- 
tecznege —'—, Akcje kol. państw. 3861:50, Akcje kelei 
pradudea 67:75, Akcje tramwajowe 508'—, Akcje kol. 

thal 264—, Akcje kol. Północnej 438:—, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 2393-60, Akcje alpiny 2441-76, Akcje Rima 
Muranji 815-—, Akcje pragskiego Tow żel. 1290:—, 
Akcje (fabryki broni 220—, Akcje tureckie tytoniowe 
182:50, Oblig. weg. indem. 96-—, Renis majowa 100:%), 
Austr. renta koronowa 10040, Węg. renta. koronowa 
97:20, 56 i. listy Tow. kred. ziem. 95:95, 4°/, listy Banku 
kraj. 98:—, 47/,9/, listy Banku kraj. 10050, 4°, listy 
Banku hipot. 36:76, 4*,/*/, listy Bamku hipot. 100%, 
5°% listy Banku hipot. 110:—, 4*/, Gal. eblig. propinac. 
97:80, 4°], Gal. poż. kraj. z r. 1898 97*—, 4'/, Pożyczki 
m. Lwowa 94-80, Losy tureckie 63:50, Marki 58:92, 
Ruble 127-26. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 23 kwietnia 1899 r. 
BOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Piniński z Koszy- 
towiec. J. Kellermann z Kańczugi. Z. Cieński ze Stani- 


sławewa. S., Sozański z Sozania. H. Neuman z Wiednia. 
Ru- 


R. Sękowski z Wydonia. A. Adamski z Bobrki. J. 
besch z Wiednia. H. Hoffmann ze Stryja, 


Nadesłane. 


(Achrgka ta mie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ma siebie Żudnej xa nią odpowiedzialności). 


Podziękowanie. 


Wielmożnemu Panu dr. Balickiemu, ck. fizykowi po- 
wiatu tutejszego. Zu jego ojcowską, gerliwą, bezintere- 
sowną, a dla maie wielce zbawienną opieką lekarską 
podczas mej ciążkiej słabości, której nabawiłem się 
podczas pożaru w dniu 31 marca br, w Gródkn. 

Nie będąc wstanie w inny sposób się wywdzięczyć, 
składam na tej drodze imieniem wiasnym i mej rodziny 
najserdeczniejsze Bóg zapłać | 


lgnacy Zwoliński. 


Wszech nauk lekarskich 
B. KRETZ 


mieszka obeenie 880 1—1 
ulica Batorego |. 


Dr. 


29. 


Dr. Władysław Maleszewski 


asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniwersytetu 


Jagiellońskiego 6 1—17 
ordynuje w Karlsbadzie 
hotel „Goldener Schwan“ (vis-avis Mahlbrun). 


Laboratorjnm chemiczne i mikroskopowe właśne. 
W ogrodzie pojezulckim 


restauracja otwarta 
od soboty dnia 29 kwietnia b. r. 
Muzyki wojskowa na przemian pwk 24 i 30 
esy pogoda czy desses. 
Z głębokiem poważaniem 


Jędrzej Rudolf. 


389 1—1 


fir. Zygmunt Ashkenazy 


lekarz cherót kebiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Defraudar 


wydanego przez Czesława Kieszkowskiego, pod 
odpowiedziainą  redakcię dr. Fryderyka Kraitera, 
a z drukarni Tadensza Leszszyńskiego i Ski. 

Zamieszcza „Śmigus* w nr. 9 z dnia 1 maja, 


Egsemplarz 20 ct. 


Kantor wymiany 


c. k uprzyw. galic. akcyjnego Banka hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 3 1--? 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokładniejszym knrsie dziennym 


nie licząc żadnej prowizji. 


Sassów |! 


Slawne bibułki cygaretowe Sassowekie, prze- 
rabie na książeczki (do kręconych papierosów), 
oraz na tutki cygaretewe 


wyłącznie firm: 
S. Wierusz Niemojowski 
188 1—? we Lwowie. 


99 Numer okazowy tege no- 
wego pisma poświęconego 
interesom meerder- 

ı CÓW, oszustów, Ełe- 
dzięi i rozbójni- 
ków itp. obywateli, 


Do nabycia we wszystkich trafikach 


DLA UTRZYMANIA 
SKÓRY 


PUDER 


1204 1—25 


LE NR. 8. 


w Tarnewie: Moritz Fleischer junior; 


328 1—6 


"+ Fuze ców 3 Ema « kk 
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DROBNE OBŁOSZENIA. 


Deniseleniz rezęaits, 


e 1%, centa rd rryrk 
LJ 


W Joremozu w pięknej willi położonej 
przy głównej drodze są do wynajęcia 
dwa bardzo ładne pokoje z kuchnią. spi- 
żarnią i dobrą piwnicą. Wielka weranda 
oszklona. Z ogrodu wejście do Prntu. 
Bliższa wiadomość w administracji „ Dzien- 
nika Polskiego“. 


4 pokoje od 1 maja. Chorążczyzna 12. 


yev nasiadowe 5.50, 6, 6.50, 7 i 8.50. 
Z. Boścloki, Gródecka 69 Lwów. 


pryedze wleseaną przepyszną pół kilo 
82 ct, poleca jedynie handel towarów 
korzennych i win L. Soleok'ego, Bato- 
rego 2. 157 


penez z 17 letnią praktyką lasową 
i dobry myśliwy, pragnie zmienić po- 
sadę ed 1 lipca. „Lośalk”, poste restante 
Krakowieo. 181 


C. k. urząd peoztowo - tolegraficzny 
w Liszkach poszukaje ekspedytorki do 
samoistnego prowadzenia nrzędu skom- 
|inowanego. 1 


fi! kri! za nadesłaniem 20 ct. dostar- 
eza franco Filous, Stanisławów. T 


-~ 
œ 


dniej 
nia p-st. rest. Z. Z. 10 Korzenna. 
ge" mającego rodzinę w miejscu, 
przyjmę na praktykę. Dom handlowe- 
ajencyjny A. P. Schulz. Lwów 3-go 
Maja 11. 186 


Hboga staruszka 70-cioletnia, mająca 
U córkę od kilku lat obłożnie chorą, 
a pozbawiona wszelkich środków do Ży- 
cia, uprasza liteściwe' serca o łaskawe 
datki, które przyjmuje administracja 
„Dziennika Polskiego“. 


mnowodzie obok Lwowa. 
złr., kmurki po 15 złr. loce Zimnowoda. 
Zaś 2 loszki i knurek razem kupione 
30 złr. 1 


5 pokoi z przynależytościami na I. pię- 
trze ewent. ze stajnią i wezownią od 
1 maja do wybajęcia w wilji przy ulicy 
Racławickiej L 5, obok panoramy i placu 
powystawowego. 


[e] 
~ 


379 : je 2 
w Pataniała masła 

Pół kilo do potraw > 44 ct. 

»  „ stołowego. 64 , 


» >»  dessrow M CENE 
oraz mąka potamiała! tylko w handlu 


Leonarda Solęckiego 


Lwów, ul. Batorego l. 2. 


Pasaż Mausmana 
LWOWSKIE 
F070-PLASTIKON 
(46 razy premiowane). 


W tym tygodniu do 

TAF widzenia 
ag ANGLJA. PE 

Wstęp 10 centów. 


1—1 


h 


LM 
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NU 


UIMKONTSZY SRODEK NAJZYYCZ 
OLA MATYCH DZIEĆI. 


> "o 


ZE pudełko Nestie'go mączki:dlażdziecl 
t 


Ch. 
Jedno pudełko Nostla'go kandyzowanago 
mieka z oukrem 50 ct. 
Jedno pudełko bez cukru (nowość, mączka 
Vicking) 48 ct. 284 1—6 
SG Puszki na próbę mączki dl: dzieci 
na żądanie gratis | franco. "SH 


Skład główny dla Austro-Węgier: 


F. Berlyak, 
w Wiedniu, I. Bezirk, Naglergasse Nr. 1. 


Sprzedaż we wszystkich aptekach. 


3 SZAŁ rozna marki: 
Kotwica. 


Liniment. Gapsiei comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite EETA 
nacieranio; po camie 40 kr., 7Q 

i 1 A. do nabycia we 

apêskaah. 

powszechnie ałubionogo środka 
dokiowege 


kat wytyk a Sao 
erygin z 

marką „Ketwicą* n aptek: Richtera 
i s przez uznawaó 
tylko batelki z tą marką 
jako wyrób oryginalny. 
Apteka Richtera ped złotym 
iwem w Pradze. 


Malatek z dwóch folwarków obszaru 
440 m. dwa kilometry od kolei, ko- 
rzystnie do sprzedania. Bliższa wiado- 
mość w kancelarjj adwokatów Lislewl- 
czów, Lwów, Wałowa 23. 397 1—15 


100 da 300 zł. miesięcznie 


zarobić mogą osoby każdego stanu 
we wszystkich miejscowościach pe- 
wnie i uczciwie bez kapitału i ry- 
zyka, przez sprzedaż ustawą dozwo- 
‘| lonych papierów państwowych i 
losów. — Zgłoszenia do Ludwika 
Oesterrelchera VIII. Deutschegasse 
1—3 8 Budapeszt. 1819 


Kamizelki maskio 


do prania, kolorowe i białe kra- 

waty, laski, kapelusze, parasole, 

buciki żółte, koszule wełniane i 

jedwabne do podróży i Lawnte- 

nissu. Bielizna męska, szkarpetki 
od 20 et. 


Górski i Szydłowski 


Lwów, płac Marjacki l. 8, 
378 (róg Hetmańskiej), 1? 


Na sezon !! 


LAKIER 


da kapeluszy słamkowych 
we wszystkich kolorach 


pelecają 353 1—4 


FRIEDRICH | BEACOCK 


4 Lwów, ul. Hetmańska l. 4. 


Czytania i nabożeństwo 


na 


miesiąc maj 
przez 
Marę Hr. Czosnowską. 
Cena 30 ct., z przesyłką 33 ct. 
Nakład księgarni 


Soyfartha i Gzajkowskiago. 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach. 393 1 


Na sezon letni!! 


do odświeżania i konserwowania 


letnich bucików. 

Kremy żółte, pomar. i brunatne 
Kremy biale i czarne do lakierów 
Mydełka do :zyszczenia wszel- 

kich żółtych skór 
P Glazurę żóltą vomar. i bru- £ 
i natną 312 1-41 
Lakiery do skór „Cheyreaux* 
Lakier „Girtnera* na obuwie 
4 Apratura na obuwie 
Wazelina do konserwow. skór 


Jako też oryginalne angielskie 


LAKIERY i kremy na SKÓRĘ 


polecają najtaniej 


FRIEDRICH i BEACOCK 


Lwow, 
ul. Hetmańnka 1. 4. 


Zawiadomienie. 
Ulgi w spłatach wedle umowy bez 


podwyższenia can 
udzielamy wszystkim c k. urzędnitom 
państwowym i prywatnym, księżom, 
adwokatom, lekarzom, właścicielom, jako- 
też wszystkim na dobrem stanowisku 
hędącym osobom w razie potrzeby za- 
kupna towarów lnianych i płóciennych, 
jakoto: szyfonów, gradłów, bielizny na 
pościel i stołowej, p:ześc.eradeł, gotowej 
bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej, 
tudzież dywamów ściennych nad i przed 
łóżka, salonowych, do jadalń i innych 
pokoi, do cerkwi i przed ołtarze, dalej 
chodników, koców, kołder watowanych, 
der na konie, cerat, linoleum, kap ua 
stoły i łóżka, makatów, gobelinów i 
wielu innych potrzebnych artyku'ów. 

Przy zakupnie całych wypraw ślu- 
bnych ndzielamy również ulg w spłatach. 

Pisemnie lub ustnie należy się zgło- 
sić do 


Magazynu „Au Louvre” 
we Lwowie, ul Sykstuska 1. 6. 
(Pasaż Hausmana). 
Na żądanie wysyłamy na prowincje 


eenniki gratis i franko. 297 1— 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 30 Kwietnia 1899 r. 


NET pr Ai TETE ESENCJA DO UGT że È W m CEC 


Astre-wẹgisrekle patent. -- Mantlsm honernbie w Paryżu 1878. 
Dra Fabera szczot. do zęb. w 3 gat, Tamże jest też do nabycia: 0.k. uprz. specyficzne mydło do ust Dra C. M. Fabern. 


Bardzo silnie przeciwgnil., niezawodny przeciw niemiłej woni 


Or. 6. M. 


Składy we wszyst. aptekach, droguerjach i perfumerjach. 


AGGZGBGQAJGGJOGGGGABDAGGWDAOGGWOGOOGOGOGOGOOGOGGD 
C | ) 
i NOWE REJESTRA GOSPODARSKIE < ) 
(G wydanie trzecie f: y ? | ) 
(© układu Kazimierza Madeyskiego S; JS ) 
G premiowane na Powszechnej Wystawie krajowej we ra! = D 
G Lwowie złotym medalem państwowym, EA KF 3) 
4 wyszły naszym nakładem po cenie 2 zł. 50 ot. JEN f 

y AN ) 
G Również mar na po DIEI m GOSPODARSKIE ©> ) 
~ adu W. i K. Cybniskiego, 4/2 r 
X eraz wszelkie w zakres gespodarstwn wchodzące druki 3 
y poleca ) 
C e ę ) 
c SEYFARTH i DYDYNSKI > 
G SKŁAD PAPIERU, GALANTERJI i DZIEŁ SZTUK PIĘKNYCH 5) 
(c we Lwowie, przy placu Marjackim. , 
c * JES Cenniki szczegółowy składu na żądanie franko. Tu A 
GOQODSOOOSOODOOSODODDODOODDODOODODDODLDOLDODCE 


POMOCNIKA 


poszukuje 


KSIĘGARNIA 


Seyfartha i Gzajkawskiego 


824 we Lwowie. 1- 4 


W Szczawnicy 


w otwartym już pensjonacie Bier- 
naokiej, przyjmuje się gości z emo 
dziennem utrzymaniem cd 2—3 
»łr. od osoby dzionuie, odpowie- 
dnio do sezonu w pierwszem czy 

drugien: sezonie. 356 1-3 


3 parami „6 


arasolki 4 
paryskie, angielskie i wiedeń- 
skie w najmodniejszych kolo- 
rach i wzorach od 3.50, fan- 
tazyjne i koronkowe od 5 zł, 
czarne od 3 zł, dziecinne i 

ogrodowe od 2 zł. 
Towar świeży. rączki najmodniej- 
D 
M 
J 


sze. — Ceny fabryczne, wybór 
olbrzymi. 375 1-15 


Górski i Szydłowski 
Lwów, plac Marjacki l. 8, 
16g Hetmańskiej. 


WW WWW oWwwwWwo 


"TYLKO * 


W RESTAURAO!! 


NAFTUŁY TOEPFERA 


ullsa Trydunalaka !. 12, dom własny, 
możnu dostać oodzionnie 8 godzinio 5. rano 
| JI 


garącs śniadania * 
CENNIK: 


Ploozoń s leprzowu z kapusta 15 st. 
Siekane piuoka . d i 12 „ 
Flaszki 8 ma 123 
Móżku sielęca z ohrznnom LE 
Kietbaska z ohrzanom . WA; 
Kawior . . ` ' : F 137 
Oblad w abenamensio . .  - 48 


Wozelkie napitki w najlopszysh gatuakash 
o ssnaoh najumiarkowańszysh; dla pawncóci, 
© pashodzą z mo]8; rastauraoji, dają ośbiorozm 
anaozki. Kajlopsza WIUA po oonech najtnńszych, 
pscząwszy 5d 30 et. litr. 
Z wyaotiom pewnżaniem 


Maftułx Toepfer. | 


n_a 


mim 


przeciw 


molom i owadom 


Antlmolinę 
Naftalinę I kamforę 


Kemforę naftalinową 


Papiery naftalinowe 
Liście paczulowe i piżmo 
Tynkturę kajeputową 


Andeła proszek przeciw 
molom i owadom 


Zacherlin 


polecają 352 1—18 


FRIEDRICHI BEACOCK 


LWÓW 
ulica Hetmańska liczba 4. 


— ERESSEE SE 


zupełnie do nżytku g t.we 
ma najlepszym pokoście tarte, 
szybke schnące, nadzwyczaj 
trwałe, do wszelkiego użytku w 
gospodarstwie, we wszystkich ko- 
lorac| 
Farby laklerowe 


schnące, kolor i szklisty 
połysk. 311 1-4 


Farby na dachy olejne i terowe. 
TEKTURY 
do pokrywania dachów. 
Ter gazowy | drzewny 


KARBOLINEUM 
FARBY fasadowe i cementowe. 
CEMENT, GIPS, WAPNO 
hydrauliczne. 
LAKIERY, POKORTY, 
PĘDZLE i SZCZOTKI we 
wszystkich gatunkach i po nejniż- 
szych cenach polecają 


FRIEDRICH | BEAGOGK 


Lwów, ullea Hotmańska |. 4, 
obok cukierni Wgo Grossa. 


$ 


szybko 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. 


MAGAZYN SUKNA 
Towarów wełnianych modnych 


pod firmą 383 1—1 


B. Mikuliński i L. Krokowski 


we Lwowie, plac „Marjacki 1. 10 
obecnie znacznie rozszerzony 
otrzymał i poleca 
wielki wybór najmodniejszych materjałów 
wyrobów krajowych, angielskich i francuskich 
po cenach najprzystępniejszych. 

DES" Próbki na żądanie franco. ŒE 


aF Rozsyłka sukna tylko dla prywatnych. "SB 


Kupon, 3.10 m. długi, wystarczający na | tnęzki garnitur, kosztuje tylko zł. 2.80 
z dobrej prawdziwej wełny owczej, zł. 3.10 z dobrej prawdziwej wełny owczej, 
zł. 4.80 z dobrej prawdziwej wełny owczej, zł. 7.50 z doskonałej prawdziwej wełny 
owczej, zł. 8.50 z doskonałej prawdziwej wełny owczej, zł. 10.50 z najlepszej praw- 
dziwej wełny owczej, zł. 12.40 z angielskiej wełny owczej, zl. 18.95 z kamgarnu. 

Kupon na czarny garnitur salonowy 10 złr. 
Materje na zarzutki od 3.25 za metr., Loden w pysznych kolorach ed 6 zł., za ku- 
pon 9.95, Peruwieny i Doskiny, Materje na uniformy państwowe i kolejowe i na 
togi sędziowskie; najlepsze Kamgarny i Szewioty, tudzież materje uniformowe dla 
straży skarbowej i żandarmerji itd. itd, wyseła po cenach fabryczn,ch znany jako 

solidny i rzetelny 
skład fabryczny KIESEL-AMHOF w Barnie. 

Próbki gratis i franeo. — Dostawa wiernie podług próbek. 
UWAGA! Zwraca się uwagę publiczności ma to szczególniej, że materje przy zama- 
wianiu ich wprost taniej znacznie wypadają, niż zamówione u handlarzy. — Firma 
Klesel-Amhef w Bernie rozsyła wszystkie materje po rzeczywistych cenach fabry- 
cznych, bez doliczenia rabatu. 315 1—4 


stacja kolejowa Iwonicz. Poczta i telegraf Iwonicz. 


IWONICZ 


Zakład zdrojowo -kąpielow y i klimatyczny 
840 1—7 wW Galicji. 


Szczawy słono-jodowo-bromowe i żelazisto-jodowo-bromowe: kąpiele 
jodowe w 3 budynkach, igliwiowe borowinowe, rzeczne zabiegi dydropa- 
tyczne, mięsienie i gimvastyka lecznicza. 

Wskazania: zołzy, choroby kobiece, gośósce, dma, kiła, choroby 
kostne, skórne i nerwowe — w ogóle wszystkie choroby wymagające 
szybszej odnowy organizmu. 

Zakład położony w lesie szpilkowym 410 mtr. n. p. m. w uroczej 
górskiej okolicy. U:ządzenie wzorowe, mieszkania wygodne, elektrycznie 
oświetlone, wodociągi, woda do picia źródlana ze skały bijąca. 

Orkiestra zdrojowa. Trzy sezony od 20 maja do końca września, 
w I od 20 maja do 20 czerwca i IiIod 20 sierpnia do końca września sezonie 
tańsz:; i w tym tylko okresie można uzyskać uwolnienie od taksy zdro- 
jowej. Trzech lekarzy: dr. Klemens Dęhicki, dr. Stauber i dr. Staniszewski 
udziela pomocy lekarskiej. 


Zgłoszenia załatwia Dyrekcja. Kierownik i lekarz Zakładu 


Dr. Klemens Dębicki. 


NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO. 


E  _ł 


Papier c. k. uprzywilejowanej 


fabryki tutek cygaretowych 


w Sassowie 
DEB" istniejącej od roku 1865 "Tag 


przerab'a 


m bibnki w książeczkach | tutki cyearetowo 


wyłącznie znana firma 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI 


WE LWOWIE 188 1-46 


ZEG” Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granicę i wyrobami swojemi zystała rozgłos światowy. 
Oryginalne papierosy importowane z Egiptu i Turcji, wyrabiane są 
przeważnie z BIBUŁKI SASSOWSKIEJ. 

Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując 
nas lichemi swojemi wyrobami! 

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki 
I tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego, wyrobu 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO, we LWOWIE 


Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego. wyrobu 
S. Wlerusz Nlemojowakiego są do nabycia we wszystkich handiach 
i e. k. trafikach, o ileby zaś takowych nie było, uprasza się odnieść 
o nie wprost de fabryki. 

Książeczki biane są w kilku gatnnkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 
i 10 et. za książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztuk. 

Stwarzam nową gałęż przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku 
setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram 
na poparciu szerszego ogółu. 

SSG Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S. W. Nlomojowoki, oraz napisem 
Sagsów. S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, Wałowa 25. 


Kto chce trwałe i 
wytrzymałe garnitury 


kupić po cenie godziwej, niech każe swemn krawcowi przedłożyć subie karlę pro 
bek firmy 


Jan Stikarofsky, w Bernie. 


Ściśle solidne prowadzenie tej firmy poręcza obsługą w zupełności zadowalającą. 


Odbiorców nie kaptuje się ani wysokim rabatem, ani innemi przekupstwami 
Pismo fachowe dla krawców bezpłatnie. i 5 JA 1-0 


Prawdziwy Qistopią RY 


x Bezwonny i natychmiast schnący. Jest najlepszym pokostem dla podłóg. 
Lwów: A. Hübner, Friedrich i Beacock. Kraków: Szarski i syn. Jarosław: W. Szafran, 


Nowy Sącz: J Kosterkiewicz Stryj: drog. Ki 
£ > j o g. Kindler. Jaworzno: T. D - 
ałnwów: Teofil Kwiatkowski. Mieleo: S Brandmann. Żywiec : dee Daai 
Tarnów: T. Scharff. ' 982 1--17 
Dre 


LiniaHolandja-Ameryka 
Kurs jarowców raz do dwa t — 
: Rotterdamu do E St i 


i Bluro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratrirg 9 
Biuro międzypokładu: w Wiedniu, Iv. Ocena 7 A, 


ł. Kajutu. 
od 1. Kwietnin do 31. Paźdz Dk. 290—400-) | od 1 15. Pakdzi 
. „ Slorpnia é : 
sd 1. rw do 31. maros Dk. 230—320 | èd 16. Pałuzieralka do ERU] 
osownie de położenin | wlolkośoł kajuty, oraz szybkości | elogasoj| parowoa, 


RANKA KROKOW 


Mk. 200 
Dk. 180 


SZCZAWNICA zima" timy 


Najsilniejsze szozawy sedowo-słone | żelaziste, skuteczne: w po- 
czątkach suchot, po zspaleniu płuo, w astmie, w nieżytach oskrzoli i krtani 
w cierpieniach żołądka, kiszek, wątroby i hemoroidalnych, przy wytwarzaniu 
się kamienia w pęcherzu i nerkach, w chorobach kobiecysh, niedokrewności 
w osłabieniu, we wszelkich stanach nerwowych i t. d. | K 


Kąpiele minernlne, zakład hydropatyezn ołączo 
dra Kołączkowskiego na Miedziusiu. kapiel ży Ac T a 
Zakład inhalacyjny, kuracja mleczna, Żentyczna i kefirown. Skład 
wody mineralnej w aptekach i droguecjach krajowych. 298 1 8 
= Dojazd do stacji kolejowej Stnry Sącz. — Sezon od 20 maja. Zamó- 
wienia na mięszknnia przyjmują zarządy zakładów „Górnego i na Miedziusia* 


RKRRKKRRERRKKRKARNKRKKRIEJ 


Ważne dla ogółu! 
PIOTR MIKOLASCH i Sp. 


Lwów, ul. Kopernika |. 1. 
polecają przy Droguerji dcpiero co otworzony 


Fabryczny skład 


farb, lakierów, pokostów, przyborów do pisania i malewania, 
artykułów gospodarczych, budowlanych, techni- 
eznych, browarniezych i chirurgicznych. oraz: 
oliwy, smary, gurty, węże, pirolina, latarnie, cement, gips, ter, 
asfalt, sól bydlęca, pasy transmisyjne, chodniki linoleum, szczotki, 
przyrządy miernicze i w. i. 
Płyty I papiery de fotografji 
Perfumerja i artykuły toaletowe 
Tewar pierwszorzędnej jakości zawsze świeży. 


BSG" Ceny konkurencyjne nizkie. "TRĘ 
Cenniki gratis! 359 1—1 


EE eE NNN IIA 
LWOWSKI AKCYJNY 


LAKAD ZASTAWNICZY 


lica Karela Ludwika liczba 3, pierwszo piętro 
gmach Tow. kredyt. ziemskiego 
udziela pożyczki na zastaw wszelkiego 
rodzaju kosztowności i papierów warto- 
ściowych. 
Przedmioty zastawione w innych Barkaeh przenosi Zakład 


na żądanie do swego skarbca, wręczając stronie ewentualnie różnie 
powstałą z wyższej taksy, wraz z kwitem swego Zakładu. i y 


Biuro otwarte od 9—1 i od 3—6. 


360 1—1 


6 złotych, 18 srebrnych medali, 30 dyplomów honorowych I uznania. 


Cena 1 fiasnki zł. 1.40. 


"e04 vyp niona op upom ‘Zida ‘y '3 


Od lat 35 w mżyciu w maeztarniach dworsklon, w wiekszych stajniach wojske- 

wysh | oywlinych dla wzmoonienia i nabrania el} pe wielkich utrudnieniach, przy 

zocbwaceklach, sztywnioniach żył itd., uzdalnia konia de najlepszych wy- 
ników trenowania. 


KWIZDY 
Patentowane strychulce pęcinowe gumowe. 
Patentowane strychulce pęcinowe wyrabiane 
w barwach, szarej, ozarnej, brunatnej | blałej w 4 
wielkościach, a mianowicie dla lewej i prawej nogi. 
Dla pęciny, mierzonej w a b 
o obwodzie 20—22 cm nadaje nr. 1 
E 2 


: "SIEM. . 4 
34-27. «aNSUS 
+, ,  21—80/ a 


KWIZDY 
Patentowane przyrządy ochronne gumowe 


dla nóg końskich. 
JG Ilustrowany katalog darmo i opłatnie. "SĘ 


Skład główny: FRANC. JAN KWIZDA 


c. i k. awstre-węg., król. runauń. i ks. bułgarsk. dostawca nadworny. 
Aptekarz okręgowy w Kornouburgu pod Wiednłom. 56 a 1—? 


Cena patent. strychułca pęcinowego barwy szarej za oztnkę 
nr. 1 złr. 2:05 — nr. 2 ałr. 2-75 
nr, 3 złr. 8720 — nr. 4 złr. 3:66 
w barwie ozarnej, ornnataoj | blałoj 
ur. 1 złr. 2:95 — nr. 2 złr. 8-20 
nr. $ złr, 8:40 — nr. 4 złr. 8-36 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


